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K raków  14 p aźM ern lk a .
Porta ustąpiła. Sułtan podpisał irade 

wzglądem oddania Dnlcigno Czarnogórze, 
warnjąe sobie jedynie zawarcie osobnej u- 
mowy z Czarnogórą pod względem opieki nad 
mahometanami, którzy dostaną się pod pa­
nowanie księcia Mikołaja. Nota turecka wrę­
czona posłom mocarstw w Konstantynopola 
d. 12 b. m. ma być następującej osnowy :

Podpisany minister spraw zagranicznych JCMci 
Snltana otrzymał od swego rządu polecenie poda­
nia do wiadomości JWPsnów ambasadorów, pźe 
Wys. Porta, pragnąc dać nowy dowód swej lojal­
ności i dobrej woli, oświadcza niniejszem, że od­
stępuje Dnlcigno i natychmiast poleci stanowczo 
władzom miejscowym oddać to miasto przy uży­
ciu środków pokojowych w ręce władz -czarno­
górskich. Osobna umowa obejmie warunki tego 
ustąpienia. Rząd ottomański, który jedynie w celu 
odwrócenia demonstracyi flot ofiarę tę ponosi, 
spodziewa się, że krok ten powstrzyma zupełnie 
pomienioną demonstracyę flot. (podpis) ^Issim.

Tak więc długi opór Turcyi złamany 
został pod naciskiem groźby flot połączo­
nych. Wiedziała jednak Porta, że nie wszy­
stkie mocarstwa przystąpią do nżycia środ­
ków przymusowych, jakiemi groziła Anglia, 
że Czarnogórcy nie ośmielą się pokusić się
0 zdobycie Dulcigno, mogąc spotkać prze­
ciw sobie nietylko Ligę albańską, ale oraz 
regularne wojsko tureckie pod dowództwem 
Rizy baszy. Wprawdzie mogła się obawiać, 
że flota, co najmniej angielska i rosyjska, 
posunie się na morze Egejskie, że blokować 
będzie Smimę, że w końcu może przedrzeć 
się przemocą przez Dardsnelle i Bosfor, 
ale mniemała zapewne, że inne mocarstwa 
nie biorąc udziału w takiej wyprawie, będą 
się starały przeszkodzić jej

Ustąpiła jednak, a to na naleganie posłów 
niemieckiego i francuskiego. Zagrażało bo­
wiem nietylko Turcyi, ale pokojowi euro­
pejskiemu rozdwojenie, gdyby jedna część 
floty przedsięwzięła kroki zaczepne a inna 
pozostała niemym świadkiem. Gdy zaś wszy­
stkie mocarstwa pragną- uniknąć wojny, 
zgodziłyby się raczej na poświęcenie Turcyi
1 na rozbiór jej, niżby miały się rozdzielić 
na dwa obozy, z których jeden zmierzałby 
do zagłady Tareyi, drugi do jej obrony. 
Nikłby w obronie jej nie dobył oręża, ale 
każdy mógłby go dob?ć w celu zyskania 
największych łupów. Dopóki szło o samo 
Dnlcigno, Niemcy, Austrya i Francya pra­
gnęły uniknąć zbrojnego wdania się, ale 
skoroby działanie okrętów angielskich i 
rosyjskich posunęło się w inne posiadłości 
tureckie, szłoby już o byt Turcyi.

Tryumf polityki Gladstona i Granvilla 
jest tylko pozorny. Użycie tak ogromnego 
aparatu, jak flota połączona sześciu mocarstw 
aby wymusić na Porcie oddanie małej mie­
ściny warownej, nie wystarcza, aby zape­
wnić tej polityce przewagę oa Wschodzie; 
mniej też było niebezpiecznem dla Anglii bro­
nić Konstantynopola w obliczu całej armii 
rosyjskiej, niż bombardować Dulcigao; bo 
wtedy Anglia mogła była liczyć na popar­
cie Austryi i Niemiec, dziś znalazłaby prze­
ciw sobie oba te mocarstwa, a prawdopo 
dobnie także Francyę, to jest całą Europę 
środkową.

Demonstracya flot pod Dulcigao dała po­
znać, że wykonanie wszystkich warunków 
traktatu berlińskiego, tych zwłaszcza, które

na razie nie dały się spełnić, bo nie były 
kateigorycznie postawione, nietylko nastrę­
cza trudności ze strony Porty, ale rodzi nie­
zgodę między mocarstwami. Łatwo przewi­
dzieć, że to samo powtórzy się ze względu 
na nową granicę grecką i może w wyższym 
jeszcze stopniu; bo jeżeli Czarnogórcy nie 
odważyli się na zdobywanie Dnlcigno, Gre- 
cya stoi uzbrojona i wszelką przeszkodę 
zechce złamać, nie wahając się sprowadzić 
wojny. Jak sobie wtenczas postąpią mo­
carstwa ? Wątpić trzeb i, aby powtórzyły 
demonstracyę flot, skoro nie jej zawdzięczać 
należy oddanie Dulcigna, ale przedstawie­
niu posłów niemieckiego i francuskiego. Je­
żeli połączone floty nie popłyną na oba mo­
rza, Egejskie i Jońskie, a zapewne taka de­
monstracya nie powtórzy się, wtedy nie zaj­
dzie potrzeba namawiać Sułtana i jfcgo mi­
nistrów, aby oddali dobrowolnie przyznany 
Greeyi przez konferencyę berlińską pas 
ziemi.

Jedność i zgoda mocarstw pod względem 
Wschodu panuje tylko w teoryi, na kongre­
sie i na konferencyi; lecz gdy przyszła 
pora urzeczywistnienia uchwał przyjętych, 
okazało s ię , że nie wszyscy dowÓdzcy 
eskadr mają instrukcye przechodzące za­
kres demonstracyi i że egzekucya zbrojna 
grozi rozbiciem jedności i zgody. Sprawa 
o Dulcigno jest prawie załatwiona i burza 
zażegnana; teraz kolej na sprawę grecką. 
Nie powtórzy się tu demonstracya i  mo­
carstwa nie będą pewnie naglić o przyspie­
szenie jej rozstrzygnięcia.

KORESPONDENCYA „CZASO”

L w ó w  13 października.

(§§) Sprawa, która na początku bieżącego roku 
zaprzątała uwagę całego kraju w sposób przykry, 
przypomni się niezawodnie także z końcem roku, 
również niemile. Mamy tu na myśli pożyczkę pół­
milionową, zaciągniętą przez Wydział krajowy 
w zastępstwie Sejmu z funduszów państwowych 
celem wsparcia ludności pozbawionej ziarna na 
zasiew. Rozdzielając tę pożyczkę, Wydział kra­
jowy przewidywał, że ludność wiejska, kilkoletnim 
nieurodzajem dotknięta, nie zdoła z końcem ro­
ku t. j. w terminie wyznaczonym funduszowi kra­
jowemu przez skarb państwa, uiścić się całkowicie 
z zaciągniętego długu. Z tego powodu w skryptach 
dłużnych Wydział krajowy oznaczając 31 grudnia 
1880 jako termin zwrotu pożyczki, zapowiedział 
zarazem, że wniesie do Sejmu projekt przedłużenia 
spłaty na 3 lata, przy czem oczywiście wypadłoby 
zaciągnąć pożyczkę krajową celem zwrócenia rzą­
dowi 1 stycznia 1880 r. kwoty 500,000 złr. Przy­
rzeczenie to uzasadnione było w sprawozdaniach 
Wydziałów powiatowych o stanie ludności wiej­
skiej. Sejm z powodów, którym także słuszności 
odmówić nie można, nie przychylił się do tego 
wniosku, lecz wstawił w budżet b. r. całę kwotę 
500,000 złr. jako zwrot pożyczek włościańskich, 
a w sprawozdaniu komisya sejmowa oświadczyła, 
że wobec dobrego zbioru tegorocznego, tylko m&łaj 
część dłużników popadnie zapewne w zaległość, 
a w takim razie Wydział krajowy bez pożyczki 
zaradzi potrzebie. >

Tak rzecz dziś się przedstawia, ale w chwili 
spłaty może się okazać zawód, bo zbiory nie wy­
padły tak świetnie, jak w Sejmie w lipcu ocze­
kiwano. Na targu zbożowym, odbytym we Lwo­
wie 4 i 5 b. m., stwierdzono ten fakt statysty­
cznie. Niemała więc będzie liczba włościan , od 
których chyba w drodze egzekucyi politycznej da 
łaby się ściągnąć naraz cała kwota dłużna. Egze

Cześć literaeko-artystyczna.

Pamiętnik Jasnowidzącego.
(Z f ra n c u s k i e g o ) .

IV.
(Dokońozenie).

Wówczas zaszło zdarzenie, które mnie wyrwało 
mojej apatyi i natchnęło zajęciem się obecną 

lwilą, do jakiego nie sądziłem się już zdolnym, 
hcę tu mówić o odwiedzinach dawnego kolegi 
ego Karola. Pisał do mnie, że chcąc wypocząć 
i pracy, zamierza odbyć podróż po Anglii i że 
id byłby spotkać się ze mną. Karol miał wtedy 
iż sławę europejską. List jego ucieszył mnie, 
iyż znalazłem w nim żywą pamięć przeszłości, 
rzyjąźni młodzieńczej, słowem, tego pierwszego 
ługu sympatyi, który zresztą nieodłącznym być 
tusi od wzniosłości charakteru. Czułem, że jego 
rzyjazd wywrze na mnie skutek chwilowego 
nartwychwstania mniej nieszczęśliwego przed- 
l tu-Przybył — i ile możności chciałem wznowić roz- 
osz naszych wycieczek sam na sam, chociaż bra- 
owało nam gór, lodowców i błękitnego jeziora 
trzeba było poprzestać na skromnych wzgórzach, 
rostych stawach i sztucznych gajach. O ileź:

większą jeszcze była zmiana zaszła w nas sa­
mych? Karol był dziś ważną figurą w świecie, 
modne kobiety chwytały najmniejsze jego słowo 
wielcy panowie pragnąc uchodzić za umiejących 
poznać się na zasłudze, chełpili się jego znajo­
mością. Jakaż to między nami oboma różnica!

Miał on tę delikatność, że nie zdradzał naj­
mniejszego wrażenia, jakie, pewny jestem, spra­
wiło na nim pierwsze nasze spotkanie, ani chęci 
wywiedzenia się o mojem obecnem położeniu i 
o tern, co je spowodowało; zresztą nic nie za­
niedbał, co mogło uprzyjemnić nasze widzenie się, 
Bertę dziwiła niespodziewana uprzejmość czło­
wieka, którego jedynym biletem wejścia do sa­
lonów była jego sława, rozwinęła też ona wszy­
stkie swoje dary, wszelką swoją zalotność, aby 
go zniewolić dia siebie i powiodło jej się na 
pozór zdobyć sobie jego podziw.

Wpływ obecności Karola na mnie był tak po­
tężny, szczególnie podczas naszych wycieczek, gdy 
się zapuszczał w zadziwiające opowiadania o do­
świadczeniach swego profesorskiego zawodu, iż 
nieraz, gdy rozmowa zwróciła się do nadzwy­
czajnych objawów psychologicznych, jakie wywo­
łuje choroba, byłem prawie gotów zwierzyć mu 
się; zdawało mi się przynajmniej, że jeżeli pobyt 
jego się przeciągnie, znajdę odwagę odkryć moją 
tajemnicę znakomitemu temu człowiekowi. ^Czyż­
by nauka jego nie mogła znaleźć i dla mnie ja­
kiego środka? Nie miałżeby przynajmniej w za­
pasie w swoim tak bogatym umyśle jakiego zba­
wiennego balsamu sympatyi, daru zrozumienia 
mnie ?

kneya polityczna zapewniona została pożyczkom 
w ustawie państwowej, więc niema obawy, żeby 
kraj narażony był na jaką stratę. Ale pożyczka 
miała ratować ludność, a jeże i wypadnie w zby> 
wielu wypadkach sprzedać dłużnikowi wszystko, 
aby pokryć nalażytość funduszu krajowego, to 
rzecz naturalna, że cel byłby chybiony. Na razie 
Wydział krajowy ni® potrzebuje jeszcze zastana­
wiać się nad środkami zaradczemi, bo podania o 
przedłużenie terminu spłaty me wpływają dotąd 
licznie. Ale za miesiąc, za sześć tygodni, kwe 
stya przedstawi się poważnie i na to trzeba się 
wcześnie przygotować. Włościanie nie będą mogli 
uiścić się z całego długu naraz, szczególnie tam, 
gdzie Wydziały powiatowe, rozdzielając pożyczkę, 
ominęły normę przez Wydział krajowy postano­
wioną i pożyczały jednemu włościsninowi więcej 
niż 15 złr. Na obywatelstwie cięży obowiązek 
wczesnego przygotowania ludności na to, że tylko 
w wyjątkowych wypadkach może być przyznane 
przedłużenie terminu spłaty. Będą to „wyjątki" 
w najściślejszem i naj?urowszem tego słowa zna­
czeniu, bo skarb krajowy nadto jeszcze niedoma­
ga po zeszłorocznej ciężkiej chorobie deficytowej, 
żeby mógł wyręczać w pieniężnych zobowiązaniach 
tych. którzy sami z długu uiścić się mogą.

W naszej Radzie miejskiej przewidywane jest 
bliskie przesilenie. Zapowiadają rychłe usunięcie 
się powszechnie poważanego i zasłużonego Dra 
Gnoińskiego, ktsremu wiek już nie pozwala dźwi­
gać takiego ciężaru obowiązków, a co ważniejsza, 
i przykrości, z jakiemi połączony jest urząd prezy­
denta stolicy. Jeżeliby to przewidywanie ziściło się, 
rada miejska miałaby trudne zadanie do rozwią 
zania, bo w gronie swojem posiada niewiele oso 
bistości, uprawnionych do kandydowania o pre­
zydenturę, a teraz stało się formalnie manią szu­
kać koniecznie drugiego Zyblikiewicza, jeżeli już 
nie tego krakowskiego, którego przed dwoma laty, 
gdy jako poseł na Sejm się wybrał, prawie w swoje 
mury Lwów wpuścić nie chciał, a teraz tak szczerze 
uwielbia, to przynajmniej Zyblikiewicza na swój 
własny model. I Warszawie koniecznie zachciewa 
się Zyblikiewicza, o czem świadczą ostatnie ko- 
respondeneye do dzienników poznańskich.

Sprawa ugodowa ciągłe robi postęoy w obozie 
ruskim. Diło rozpoczyna szereg artykułów p. n. 
Polacy i  Eudw. Pierwszy artykuł zawiera naj­
pierw to bardzo pożądane a tym razem już z wszel­
ką stanowczością wypowiedziane oświadczenie, że 
Rusini w Radzie państwa nie będą się trzymać „o- 
gona centralistycznego," bo na zjazdach w Modlingu, 
Bernie i Karlsbadzie wyraźnie wypowiedziano wal­
kę wszystkiemu, co słowiański?, Tandem aliquanio! 
Diło wytacza potem gravamina ruskie przeciw Po­
lakom i powiada, że choć nie bardzo spodziewa 
się skutku po swoich próbach ugodowych* podno­
si sprawę, aby w chwili tak ważnej dia Słowian 
austrysckich na Rusinów nie spadał zarzut, że zły 
przykład dają niezgodą domową. Wiele ze skarg 
dotąd przytoczonych upadłoby już w chwili szcze­
rego zbliżenia się Rasinów do Polaków ipso fa­
cio. Skargi te bowiem osnute są na tle walk : 
agitacyj przy wyborach do różnych ciał autonomi 
cznych i ustawodawczych. Inaczej postępujemy : 
postępować musimy z kontrkandydatami Słowa 
a inaczej postępowalibyśmy w danym razie z kontr 
kandydatami, wysuwanymi pod hasłem zgody. 
Ale niechże Diło nie mięsza skarg z napaściami 
dziwacznemi, bo w takim razie z góry sobie po­
wiedzieć musi, że jego propaganda ugodowa do 
niczego nie doprowadzi. Czyż nie jest oczywistą 
ndpaścia np zarzut, że polska większość sejmu 
nie żałowała 3 milionów na budowę gmachu sej­
mowego i dla kolei transwersalnej, chociaż kwotą 
tą mogła wydobyć z rąk lichwiarskich wystawioną 
na sprzedaż ziemię włościan reprezentującą wartość 
12 milionów. ,

Jakżeż miał Sejm ocalić tę ziemię i jej właści­
cieli? Z Diła wypływałoby, że należało popłacić 
za nich długi i tem zachęcić ich do robienia no­
wych. Najlepsza to droga do zaprzepaszczenia już 
nie ziemi włościańskiej za 12 milionów, lecz ca­
łego kraju, bo pominąwszy względy zasadnicze 
społeczne, sprzeciwiające się takiej radykalnej ku 
racyi finansowej, nie zaprzeczy przecież samo Diło, 
że w kilka lat po zapłaceniu długów włościańskich 
przez kraj, znowu ziemia wartości 12 milionów 
znajdowałaby się w szponach lichwiarzy i dla

Myśl ta nie trwała jednak każdym razem dłu­
żej niż błyskawica, i gasła zanim się mogła 
zmienić w określone pragnienie. Pozostająca mi 
groza mimowolnego mojego śledztwa w duszach, 
skłaniała mnie instynktownie do osłaniania mojej 
własnej nieprzeniknionym całunem.

Ku końcowi odwiedzin mego przyjaciela zaszedł 
wypadek, który sprawił pewne zamieszanie w do­
mu, szczególnie z powodu wrażenia jakie wywarł 
na Bercie — Bercie owej kobiecie silnej, zwykle 
nieprzystępnej wzruszeniom, która nawet niena­
wiści swojej umiała nadawać pozór przyzwoitości. 
Wypadkiem tym była nagła, niebezpieczna cho­
roba garderobiany pani Archer. Odłożyłem aż do 
tej chwili wzmiankę o pewnej okoliczności, która 
mnie uderzała już przed przybyciem Karola, to 
jest o nieporozumieniu, jakie nagle powstało mię­
dzy moją żoną i panią Archer. Nieporozumienie 
to datowało się od wizyty Berty u rodziny, z którą 
żyła w przyjaźni, a która mieszkała dość daleko. 
Pani Archer towarzyszyła zawsze swej pani. Stała 
ona się bardzo zuchwałą i słyszałem ją odcina­
jącą się w tonie, jaki, zdaniem mojem, powinien 
był za sobą pociągnąć natychmiastowe oddalenie 
jej ze służby. Oddalenie to nie nastąpiło, przeciwnie 
Berta zdawała się znosić milcząco wybryki gwał­
townego charakteru tej kobiety. Zdziwienie moje 
było tem większe, że ją  otaczała najtroskliwszą 
pieczołowitością podczas choroby, nieodstępowała 
ani w dzień ani w nocy od jej łóżka i niepozwo- 
liła zastąpić się nikomu. Zdarzyło się, że zwykły 
nasz lekarz wyjechał, co tem cenniejszą czyniło 
obecność Karola pod naszym dachem. Troskliwość

konsekwencyi znowu trzebaby wypłacić z funduszu 
krajowego 3 miliony.

Takiego eksperymentu jak płacenie długów 
włościańskich nie mogła sobie pozwolić nawet bo­
gata Francya. Jeżeli zaś Diło z swojem stronni­
ctwem ma myśl inną, ekonomicznie i społecznie 
możliwą do wykonania, to dlaczegóż trzyma 
ją w sekrecie? Mało jest wprawdzie posłów ru­
skich w sejmie, żeby prowadzić mogli samoistną 
akcyę, ale jest ich aż nadto, żeby ozwać się ze 
zdrową myślą na polu tak neutralnem nawet w naj­
gorszych czasach walki domowej, na polu, na któ- 
rem Polacy nigdy nie widzieli i nie widzą inte­
resu jednego stronnictwa, lecz tylko dobro publi­
czne. Tego tylko jeszcze potrzeba, żeby powiedzia­
no, że polska większość sejmu nietylko źle zuży­
tkowała lecz wprost zmarnowała trzy miliony na 
gmach sejmowy i kolej transwersalną, że jest-to wy­
datek zupełnie zbyteczny, lub produkcyjny tylko dla 
samych Polaków! Jeżeli Diło na w zapasie tylko 
dalsze rekryminacye tego rodzaju, to mimo wszel­
kiej sympatyi dla jego usiłowań ugodnych, nie 
wyglądalibyśmy z ciekawością dalszych artykułów 
w tej sprawie.

P a r y ż  10 października.

Dziesięć lat upłynęło od tych wielkich klęsk, 
które obaliły potęgę militarną Francyi. Dziś podda­
ła się ona już zadziwiającćj rezygnacyi i ten naród, 
itóry niegdyś tak lubił, aby świat o nim mówił, 
który podejrzywała ustawicznie zagranica, że cią­
gle przygotowuje burzliwe wyprawy i zaczepki, 
zdaje się dziś słuchać innego hasła będącego w zu- 
pełnćj z przeszłością sprzeczności. Kto dziś przy­
bywa do Francyi a zna jćj historyę, nie może 
wyjść z podziwienia nad tą zmianą i nie wie cze­
mu ją przypisać, czy jest to tylko udaniem, czy 
dowodem upadku zupełnego sił, czy gorszego, bo 
niewyleczalcego upadku ducha publicznego i pa- 
tryotyzmu. Staje tu pytanie: jaką jest przyszłość 
Francyi i jak naród francuski ją sobie przed­
stawia ? . . .

Byłoby błędem sądzić, że skończyła s:ę już me- 
powrotnie epoka wielkości narodu francuskiego, 
że to ognisko zagasło i nigdy się  ̂ już nie rozża­
rzy. Nigdy może więcćj Francya nie pracowała niż 
dzisiaj, pomyślność jćj stanu finansowego i eko­
nomicznego coraz świetnićj się rozwija j nie w bez­
czynności biernćj stara się ona zapomnieć o swych 
nieszczęściach. Ale ta praca czysto materyalna 
sprowadza ją na tory materyalizmu i odwodzi od 
dawnych ideałów sławy i wielkości.

Nieda się też zaprzeczyć, że Francya utraciła 
tę drażliwość, która ją charakteryzowała, zaró­
wno jak to zamiłowanie odgrywania pierwszćj 
roli w Europie; dość przytoczyć na dowód, obo­
jętność z jaką przyjmuje wypadki wschodnie. Gdy 
się pomyśli, że przed 24 laty dwa lata armia fran­
cuska pozostawała w Krymie, aby kosztem sira- 
sznćjwojny nie dopuścić Rosyi do zajęcia Konstan­
tynopola, niepodobna zrozumieć, że wobec nieuni­
knionego rozbioru i częściowćj likwidacyi pań­
stwa ottomańskiego Rzeczpospolita nie myśliwca 
le ojakiemkolwiek ztąd zadośćuczynieniu i korzy­
ści dla Francyi.

Obywatele Rzeczypispolitćj niepokoją się tylko 
tem, jak przeszkodzić wszelkim zawikłaniom, 
któreby mogły pociągnąć Francyę, ztąd ta burza, 
która powstała na wiadomość, że Francya wysy­
ła eskadrę do Raguzy, ztąd ta ogólna trwoga 
na samą myśl, że okręty francuskie wezmą udział 
w bombardowaniu Dulcigna. Uspokojono się do­
piero, gdy rząd dał zaręczenie, że działa francu­
skie nie będą strzelać w żadnym wypadku i że 
admirał Latont otrzymał instrukcye, aby się trzy 
mał zdała od wszelkiego aktu wojennego.

Obecny gabinet podobnie jak poprzedni jest 
pewnym pod tym względem, ze niepodobna wzbu 
dzić innego prądu w opinii, że nikt pod żadnym 
pozorem nie chce zaangażować trójkolorowćj cho­
rągwi.

„Jesteśmy od tego w pałacu d’Orsay, mówi 
niedawno p. Choiseul nowy podsekretarz stanu, 
aby quand mime utrzymać pokój. Minister 
spraw zagranicznych zajmuje przeto swój poste 
runek nie na to, aby zawiązywać lub rozrywać 
przymierza, aby działać dla potęgi państwa, lecz

jedynie dla zabezpieczenia pokoju. Spełniając to, 
zaspakaja całkowicie parlament i opinię, w prze­
ciwnym razie upadłby w 24 godzinach."

Opinia ta człowieka stojącego przy władzy wy­
raża ducha obecaćj chwili. Gdy Gambetta mający 
jeszcze ducha czynu, zajęty tem, co zowie zagra­
niczną misyą Francyi, miłujący jćj sławę, próba­
je poruszyć krew gallicką mową w Cherbourgu, 
wznieca tylko zadziwienie, nikogo nie porywa ow­
szem przeraża wszystkich i napotyka na powsze­
chną opozycyę, a’popnlarność, którą tak umiał zdo­
bywać, zaczyna się chwiać i może całkowicie 
zniknąć, gdyby uwierzono, że Gambetta chce rze ■ 
ezywiśeie wojny, że do nićj prowadzi. Sam ge­
niusz nie zdołałby przełamać tego usposobienia 
narodu.

W istocie prezes Izby deputowanych nie życzy 
sobie wojny, pragnąłby oa tylko, aby Francya 
nie traciła z oka spraw zagranicznych, aby umiała 
użyć swego wpływu, jeśli już nie broni i dział 
dla pewnych celów i interesów. Ma on przekona­
nie, że dla interesów Francyi, dla jej handlu, 
irzemyslu, exportu, koniecznością jest nie abdy- 
kować z politycznego zadania. Lecz tak słusz­
nych powodów i umiarkowanych dążeń nie zdoła 
on przeprowadzić w opinii. Przeciwstawiają mu 
doktrynę abstancyi bezwzględnej. Francya jest 
w domu i nie chce z niego wyjść.

Doktryna, która coraz więcej zakorzenia się 
w praktyce republikańskiej, jest następującą: Fran­
cya została zwyciężoną, anneksyi Alzacyi i Lo­
taryngii nie uznaje za legalną, bo ludność nie 
>yła zapytaną przez plebiscyt i po dziesięciu la­
tach nie została zaasymilowaną; lecz aby utrzy­
mać sztandar prawa i odzyskać to  ̂prowineye, 
republika nie podniesie nigdy oręża, jakby to u- 
czyniła monarchia, bo rzeczpospolita szanuje tra­
ktaty zawarte, będzie się tylko starać o jak naj­
większy rozwój dobrobytu i rozpocznie to nowe 
współzawodnictwo narodowe _ bez dział i karabi­
nów, utrzymywać będzie armię jedynie w celach 
bezpieczeństwa od zaczepki obcej i dbać będzie 
tylko o utrzymanie pokoju i rozwój materyalny. 
Po upływie pewnego okresu czasu okaże się, kto 
będzie silniejszym, a raczej^ kto pierwej się zruj­
nuje. Tymczasem republikanie nie chcą, aby Fran­
cya prowadziła gdziekolwiek wojnę, bo wszelka 
zdobycz na nas czy przez nas, mówią oni, jeBt 
bezprawiem. Byliśmy w Berlinie, zdobyliśmy świat 
i nie nie zachowaliśmy z naszych zdobyczy. Po 
co rozpoczynać na nowo tę samą historyę. Boga­
ctwo nasze pozwala nam czekać cierpliwie i za­
oszczędzać te olbrzymie siły, jakie pochłania ar­
mia na stopie wojennej. W ten sposób przetrzy­
mamy wszystkich.

Idee te spotykać możaa zarówno w dziennikach 
radykalnych, jak i umiarkowano-republikańskich, 
me sam Rochefort je głosi, podzielają je również 
La Paix, Le National, La France. Jedyną opo­
zycyę stanowił organ oportunistyczny Gambetty 
La RSpublique franęaise i to jeszcze bardzo nie­
śmiało, więcej w aluzyach, niż szczerem wyzna­
niem, czuł bowiem ogólny wstręt własnych swych 
czytelników.

Przegląd La nouvelle revue, redagowany przez 
kobietę, panią Adam, w bliskich z Gambettą zo­
stającą stosunkach, odznaczającą się do niedawna 
głośnym patryotyzmem, demonstracyjną czcią Al­
zacyi i Lotaryngi, nienawiścią Niemiec i Bismar- 
ka. Otóż i ta Revue dziś propaguje te Bame idee 
pokoju a outrance, z odrazą odrzuca myśl podbo­
jów i odzyskania straconych prowincyj orężem i 
spodziewa się odzyskać je na drodze pokoju, 
sprawiedliwości i prawa, Nie chcę tego ganić ani 
chwalić, stwierdzam tylko fakt, bo kto nie zdał 
sobie sprawy z tego usposobienia Francyi, tan jej 
nie zna.

Ale to wszystko, powie kto, jest w sprzeczności 
z polityką Gambetty, który przecież pierwszy roz­
winął był sztandar odwetu i obiecywał Francyi 
odzyskać jej stanowisko. Otóż p. Gambetta jest 
przedewszystkiem oportunistą, będzie się on umiał 
zastosować do opinii, poświęcić jej swoje teorye 
i swoje dążenia, byle tylko nie narazić swego 
wpływu i przyszłości własnej.

z jaką zajął się chorobą tak była wielką, że nie- 
dość zdawała się ją tłomaczyć sama gorliwość 
lekarska.

Gdy raz wróciwszy od chorej głęboko się za­
myślił, zapytałem go:

— Czy to wypadek tak nadzwyczajny ?
— Nie — odpowiedział — jest to choroba, 

której rezultat może być zapewne fatalnym, nie- 
róźniąca się jednak wcale od bardzo licznych wy­
padków, nad którnmi miałem sposobność zasta­
nawiać się. Lecz powiem ci, co mi przyszło na 
myśl. Chciałbym zrobić doświadczenie na tej ko­
biecie, jeżeli mnie do tego upoważnisz. Nie może 
to żadnego sprawić jej bólu — ani żadne zwiększe­
nie cierpień niewyniknie ztąd dla niej, gdyż cze­
kać będę aż zupełnie utraci czucie. Mam zamiar 
spróbować transfazyi krwi w jej żyły, gdy już od 
kilku minut serce jej bić przestanie, Nieraz już 
robiłem to doświadczenie z zadziwiającym skut­
kiem na zwierzętach, chciałbym teraz spróbować 
na człowieku. Mam ze sobą potrzebne rurki w chi 
rurgicznej mojej szkatułce, a reszta przyrządu 
natychmiast może być przygotowaną. Krwi użyję 
mojej własnej, upuszczę ją z mego ramienia. Ko­
bieta ta, jestem pewny, nieprzeżyje nocy. Musisz 
mi jednak pomódz. Niepodobna obejść się bez 
tego a może byłoby niewłaściwem wzywać któ- 
rego* z waszych prowincjonalnych lekarzy. Dałoby 
to powód do jakich niedorzecznych i niemiłych
wersyj. . . . .  A .  Czy mówiłeś mojej żonie o twoim zamia­
r z e — zapytałem — zdaje się bardzo przywiązaną 
do tej kobiety, która posiadała całe jej zaufanie.

— Mówiąc otwarcie — rzekł Karol — pragnę, 
aby nie wiedziała o tem. U kobiet spotkać się 
zawsze można w podobnych razach z nieprzezwy- 
cięźonemi trudnościami, tem bardziej, że skutek 
może być przerażającym. Będziemy razem czuwać, 
ja i ty, aby być w pogotowiu na daną chwilę. 
Gdy się objawią pewne symptomata, wpuszczę 
cię do pokoju, z którego postaramy się wprzód 
oddalić wszystkich.

Zbytecznem byłoby powtarzać dalszą naszą roz­
mowę. Karol rozwijał najdrobniejsze szczegóły 
operacyi i zdołał pokonać mój wstręt obudze­
niem we mnie ciekawości, nie wolnej jednak od 
obawy. Przygotowaliśmy wszystko co potrzeba i 
Karol wtajemniczył mnie w rolę pomocnika. Nie 
powiedziawszy wyraźnie Bercie, że pani Archer 
tej samej nocy skona, starał on się skłonić ją, aby 
trochę odpoczęła. Lecz oparła się temu, podejrzy- 
wając, że koniec się zbliża i przekonana, że Ka­
rol chce tylko oszczędźić jej nerwów. Karol i ja 
czuwaliśmy w bibliotece; odchodził on często do 
chorej i za każdym razem mówił’, że rzóczy idą 
przewidzianym torem, a raz dodał:

— Czy się domyślasz dla czego ta kobieta tak 
nienawidzi swej pani, która jej tyle okazuje przy­
wiązania ?

— Miały, jak sądzę, jakieś zajście z sobą przed 
samą chorobą. Lecz dla czego pytasz mnie o to ?

— Gdyż widzę, że od kilku godzin — miano­
wicie od chwili, kiedy prawdopodobnie utraciła 
wszelką nadzieję wyzdrowienia — zdaje się chcieć 
coś powiedzieć, czemu wzrastające opadanie z sił 
staje na przeszkodzie1, lecz wzrok jaki co chwila
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śnienie tej ciekawej sprawy“!leJ, pr0Simy 0 Wyj3'  |  “ tT/® ^ | ry?tyCZn,e- .?Le Jast 11 feardzo|w Tatrach cTst0rm v ™ erf2 ^ * |Łt ™ ?  1 ^ ! ™ - .! I ®k*r?ę, prf ecT  denuncyantowi i w tej sprawie
• W  I r o a i n  7 n « n l n l r . ' . doniosłem 'znamieniem "chwili? Co" myśfi oT em lb  7- !ierpH  r0Z8trzygał s^d w Car«kiem Siole°w wspomnionym wy-1

 o ™ podrzędny cficyahsfa w Ja-jżej dniu. I tym razem świadkowie, których stawił

Od Administracyi „Czasu."
Dla sierót po ś. p. Modzelewskiej złożył K. K. 
złr., Jasiński 50 cent.

S p r a w y  s ą d o w e .

najpilniejsze potrzeby, 
i członkowie z&rzadu 
.pW nm e,
mali am kopiejki pensyi od marea b r. Oczywi-*
Ście, że wskutek tego wszystkie sprawy ziemstwa 

najzupełniejszym zaniedbaniu, a urzędnicy 
trudnią się od kilku miesięcy interesami prywa- 
tnemi, grą w karty, słowem wszystkiem, oprócz 
swych obowiązków, które ich do głodu przypro­
wadzić mogą". Je

tek b ,{  i,owi,mo 1 dia«“ E»
. ..N* V. „Na fastowskiej kolei żelaznej (w guber. 
Kijowskiej), w pociągu pospiesznym, idącym ze 
stacyi Znamienki, zdarzył się dnia 30 września 
następujący wypadek. W c o u p ć  pierwszej klasy 
jechała pewna memłoda dama i niemłody dymi- 
8y®“owan/  /otm istrz od ułanów. Zawarli z sobą 
znajomość dopiero w ciągu podróży. Na sta-yi 
Ustmowka dama oświadcza żandarmowi i naczel-
! i  i i m 151’'  J’.ej zginęło z torebki podró­
żnej loU rs., i że me może mieć podejrzenia na 
kogo innego, tylko na rotmistrza, który z nia jo­
dzie, ponieważ nikogo oprócz niego w ciągu p0-

i WT ^ e nie, był0 1 na żada«i stacyi nie wysiadała. Nadto podejrzenie tem sdniejszem się 
staje, żo rotmistrz był przez nią proszony o wy- 
dobyme bdetu jazdy z woreczka, leżącego na siat 
ce, w którym mieściły się pieniądze. Jakoż zarzą 
dzona przy osobie rotmistrza rewizya wykryła 
w cholewie od butów schowaaą sturublówkę. A 
gdy to się stało, pan rotmistrz rzekł: „Ha! ponie 
waż znaleźliście 100 r., to weźcie już i te 60...“
f c w f  a i \  zanadrza’ z P°d munduru resztująćą
w l  9i  fi!® ręką .wydobył z kieszeni rewol wer i tak trafnie wymierzył sobie w skroń, że
padł na miejscu trupem. Okazało się następnie, 
że dymisyonowany rotmistrz był tak bardzo ubo- 
gim nędzarzem, iż aietylko niemiał ani jednego 
bielizny * na ni8 m‘at wcale pod muadurem

„Chekawą byłoby rzeczą dowiedzieć się o prze- 
szłości tego człowieka: ° iy własna wina, czy też 
brak środków, brak dbałości o los zasłużonych 
wojskowych ze strony rządu doprowadziły go do 
nędzy i tas hanoiącego czynu? Bo jak się oka- 
zao. ZeKZf a yc . Prz/  trapie papierów rot- 
m ł H i t 7 rz| ezyw,?cl® zasłużonym żołnierzem,

'STO<ie0‘B“
N. IX. „Co za przyczyna, źe sprawa nazna­

czona do sądzenia w moskiewskim sądzie okrę-

po Giilicyi i jego pobyt |  właściciela

Wszędzie i na każdem miejscu starano sie rov.lt?0^?0^ 2 
sunąć na plan pierwszy Polskę rozdzielona na tizvl-»  k  i‘ “ ’ 5 01afc*’ spotkała ta niemiła przygoda,Ibywatel
części „przez orła, lisa i niedźwiedzia," a zosti- I j e ż S i e  iS w K ^ o b d r f1™ p T J  tliy tejB1zym za E08taie winnym zbrodni fałszywego donosu i skazany I 
wić na planie ostatoim rosviski źv™inl a J ?  *; P ezdzie.’ obelgi na Polaków, kazał go ara na ntra*--------- ............................................................ J!

M r a k o w  13 października.

Proces Józefa Kicińskiego, byłego dyrektora 
Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie 

o przeniewierzenie i oszustwo.
(D&lizy ciąg).

Dzisiaj nastąpiło dalsze przesłuchiwanie świadka 
p. Ignacego N o w ic k ie g o  co do manipulacyi 
z zamykaniem kont w lutym r. 1877.

utr«tę wszystkich swoich praw, tytułów i godno-za to , szedł drogą zakazaną. Tylko zi-Iści, oraz na dożywotne wygnanie na Syberyę. 
przytomności umysłu p. D. zawdzięczać!   n .;ann;i. i®_____ .___   „1%tóry ęta.  ̂ w meoswreconym, Dru-lmnei

dnym i odzianym w kożuch barani chłopie. Ma- E i zawdzięczyć Dziennik angielski konserwatywny Globe pisze

utrzymuje

sumie

4e„ia . i ,  i i  Cesarza i m 7  tak ‘S l w Z  T l  T ° ¥  * * * *  Nowi'
gnębiony przez Polaków. W czasie i le m ij™  t ó l S  T ! 8 r«“  potne- groSay jeat dla powael rraddn i dl. . 1.1..™! t»;«lg odno«nych, Je na poczet
w Krakowie widziano t r a n s p ^ t ^ S ^ ę i ^ '  ^ Z T t T  « l S JS S S rf  ’“ I * " ™  n T d w i  S
wspomnianych wyiej .orla" 1. j. Anźwe, “ i ,\«  _  n  ^ T  "  “  T J “ 7 ”7' królewskiej MoSei te” p o S
t. j. Prusy i „niedźwiedzia,8 mającego oczywiście L  s; e t  adb?dzi? 61« w Maros-Vasarhelly I wać, aby natyebmiastowemi, najenergicznieiszemi śred
wyobrażać Rosyę Na jednem z takich malowideł L a  wtbfhodzie t J ^ j en€rał* . ? e'  kami boniec P«R‘żyć tym rozruchom, która niemoąą 
jaśniał ogromnemi litc.ami napis: „orzeł pokona d a L i honwTdzi o ^ Z 2 I  Pfz^ewszystfeiam istnieć bez niebezpieczeństwa dia dobra Europy. Je

zuchwalstwo (!) jeszcze dalej. BiałV jednoełowvI^ 1 , 7 “ T ™ ?  ljUawi3a.1 koki Łupkowshiej dy irlandzkie dla uspokojenia“zagrożonych"miesz"kań
orzeł polski trzymał herby Polski, Litw l i U k S v  I Z  I 7 7 3 7 6U °S<5b nda^ r:ych s5« ‘en tb  I ców Irlandyi. P J ° 7 mi6SZSań
i Z laurowym w ian k iem

skutku, oddział floty tureckiej będzie wysłany na woska.“ Na innym transparencie Polacy*posuneli s w e I ° P rdc? *®g° ma by.6 także wielu Polaków, 
zuchwalstwo (!) jeszcze dalej. Biały,1j e S  — ' * ' * 7 ? ar°la Ludwisa 1 

eł polski trzymał herby Polski, Litwy i Ul
laurowym wiankiem w dzióbie podlatywał w cć-1 r* • 

rę ku austryackiemu czarnemu orłowi jak gd^ivL tw  Domeśliśmy onegdaj, ża zawiadowca biskup

rozdzielnej Polski.8 Zapytujemy j e S w f  V z  “ co l u b o ^ r 86”  d' *1 -m' wieczór X* H-hie łf“ T J 1 L  “oclfg prsyo tem myśli nasza H v n l . H  f i J I Iubo niebezpiecmie ck-ry, żył jeszete.

W f e d o m o i e i  p « » i le y j^ e .  Stras połky ns 
przytrzymała: Fr-nciszka Wróbk, ra kradzież zie

o tem m« ś!i nas7n dvni y J—V>““ w .m oo meoezpiecmie chory, żył jeszete r ^ . ’ A.nto??^go. Osłecsiego, za kradzież kspeluwa o-

& o n i k ,  m i f t w n  ■ ■ l i r  “ > - » « ; s 2L T d t e b r  r 4 i ^ - » ^K r o n i i a  m i e j s c o w a  1 z a g r a n i c z n a  ®prawc? ^  str^ J  Urodni jest b. sierżant holen- __
dersko-mdyjskiej armii nazwiskiem Jongh. Odkrycie Im  ̂ W® czwartek d. 14go października
nastąpiło w ten sposób: Autograf listu, który m or-|„ S® ya w 6 afetach Adama Asnyka: Kiejstut. —
derca dziecka prresłał rodzicom, wpadł w ręce mn. I Poc^<»k o godz. 7ej.
szkietera, któremu pismo to wydawało sie znanem. I _._T Wyst«wa nieustająca Towarzyatwa Przyjaciół Sztuk

14 października. 
Otrzymujemy następujące pismo:

. , - „ - Indyj, I centów, w dnie powszednio 30 centów.
ręką. Koiegą tym był od j a k ie - |_ -  Gabinet archeologiczny un iw ersy tetu  Ja

i nagle uirrał n.re listów h. ł r ^ J  .  E T f l S S i f  .Wst§P w “iedzieie 1£
płs- J napisai 
waćjgoś cz 
iko- 3 krycier 
cn iji zwrai 
dsyj Wtedy 
dek i ezliwyn

memógł ze-Jwił, podczas gdy obecny jej syn raz się czerwieni,

*7«*» a . — —  puttua, zi« i iroszei
I T T ? * .  i » . t l ,  njr.a! p ię  listów b. koie^

ch tą samą ręką. Kolegą tym był 
u w Hadze żyjący Jongh. Uderzon 

idzie muszkieter w odwiedziny < 
rozmowę na popełnione świeżo mi 

i urzęunias zjaw ia tej miejscowości i r  "  -^d*1!7a matka Jongha wpada mu głosem pra
toUtcl MMUj a a * .  Z»,ęd c m t o  „1 J E ,  ae .b i l 'T d L f ° r f .  „ C .I  *

■ T ' £ p - * 1* - ^■ ty, jest zupełnie mylną, bo Zarzrd 
iziecka, z powodu, że takowe nie i 
yic, lecz gdzieś za P dgćrzem; 2°,

takowe do Krasowa nokrvinmn „ r *  ” V 7  “ '“ •''•S «» popełnione swn
i urzędnika zhvwia tej miejscowości, I mat ka J.on^ha wpada głosem pła

dziecka, z p o w o d u ' ż e ^ ^ Ś *  ' £ £  g  — J > d-  ś ^ y  * > $ .
wie, lecz gdzieś za P dgóraem- 2° ża n„vni»<,U j kryciem, idzie muszkieter w odwiedziny do Jongha od 19hi do 1m - -
takowe do Krasowa nokrviomt.’. w  J I E0zm0w§ na Popełnione świeżo morderstwo.

zwraca na swoją panią, straszliwie jest znaczącym
Z clor,obi" " mX>* “ >eŁowuj, aż do końca szczególną jasność.
.7“ . Nl? .dz,lwi bynajmniej uczucie niena­

wiści z jej strony. Kobiecie tej nieufalem nigdy
ź S y  °na Przeciwnie P°zyska<5 względy mojej

0. K“ o1, mi!czał zatopiony w myślach, wpatrując 
" Ł Z  S m.m°Wy.°gieó7 aż d? chwili, gdy miał
odejść do umierającej. Dłużej był tym’razem nie­
obecnym niż kiedy indziej, a wróciwszy, rzekł do 
mnie spokojnie 

— Chodź!
rn^n?®^®?1 Za d,° Pokoj ux gdzie już śmierć 
rozpościerała swoje skrzydła. Ciemne draperye
tóźka, nadawały silną wybitność bladej twarzy
Berty. Zadrżała na mój widok, a gniewny jej

rękę nakazując milczenie, podczas gdy badał 
puls 1 twarz konającej. Twarz jej już była trnnio

wzrok zapytywał Karola — lecz ten podniósł
ły badał

blo3 o • 0  . -0 - -  — jej już była trupio
blada, nos się zaostrzył, zimny pot spadał z czo- 
ła i ciężkie powieki zakrywały całkowicie źrenice 
wielkich czarnych oczów. W dwie minuty później 
Karol przeszedł na drugą stronę łóżka, gdzie stała 
Berta, 1 prosił ją  w zwykłym sobie tonie uprzej­
mości 1 słodyczy, aby staraniom naszym powie- 
izyła umierającą, która już nie rozeznaje obe­
cnych, przyrzekając, że uczyni wszystko co tylko liaki moxrłn

zdaw i’a V ,  2wfe?“  .d” “? p o w ro tn jc h .
posłuszną _  zawahała się jedntk. p’„ osla

oodziennia od 12ej do lej próoz niedziel, świąt i feryj uni- 
wersyteckioh. 5

— Muzeum Teohmezno-przemysłowe w gmachu Fraaoi- 
szkafiskiem otwarte oodzień od lOej do 6ej. — Wstęp 20 
cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— Disis 13go października dość pogodno, ciepło; ter-

sumy wekslowej wpłaconą została kwota 416 złr. 
77 cnt., jakkolwiek suma ta do kasy Towarzystwa 
me wpłynęła. 1

Powyższym zeznaniom Kiciński wręcz zaprze- 
cza, iż nigdy nie rozkazywał Nowickiemu zamy­
kać kont, a wprost przeciwnie utrzymuje świadek, 
1 powołuje się nawet na wyrażenie się samego

f e E v w E T  -ia  ™e i?  " ie prMi'
Nowmki zeznaje dalej, iż musiał słuchać dy- 

rektora, gdyż p. Kiciński był wszystkiem i Radą 
fob  ^ om,syą kont.r°Injącą, miał więc świa-

rażał: „statut Towarzystwa, to ja ^  CẐ 8t° S'^ Wy 
apytany Nowicki, gdzie się podział weksel, 

stanowczo oświad za, iż go musiał podnieść Ki- 
, xr a - 9skarżony> odpierając te zarzuty, posą- 
dza Nowickiego o przywłaszczenie sobie sumy 
416 złr. 17 cnt. J

Po walnem Zgromadzeniu, Nowicki otworzył 
v cztery konta, a Kiciński spostrzegłszy 

I I  i  ! El Sokołowskiego, kazał mu napowrót 
zamknąć takowe i resztę sumy z wekslu na 500
nnfcri!IZ3wa i!aj5 ^  tj‘ z r̂- 23 cent. z udziału 
*nm7 ; i ? Si n ^  teg0 P°!ecenia wciągnął Nowicki 

? , z r̂- ^  c®nt. do księgi wekslowej czyli 
zamknął napowrót konto w mniemaniu, że Kiciń-

? ? ,°?y’ a §'dy. Kiciński pieniędzy nie
wet*, v ?>W .snmy teJ do księgi kasowej nie
SSSPw  ’ • ^ p.,8aniu do księgi wekslowej, za- 
pyM  Nowmk! Kicińskiego:_ „a gdzie są pienią-

’ ». j x ”a .co mu Kiciński odpowiedział: „cicho 
bądź 1 me mów pan o tem nikomu." Podej*pan

zamknięte powieki umierającej i szukać sie 7ns- 
wała oczyma Berty. Dreszcz przebiegł ją  od stóp 
do głowy 1 znow stanęła w głowach łóżka, d S  
do zrozumienia, że bądź co bądz pozostanie.

1  S « ni®hfP° “ ° Sły f ię więceJ- Spojzałem zonę, której wzrok wytężony zdawał sięmoją

hhf l f n i Utym d° umierającej.‘ Miała ona na so 
.n tbołg garnirowany szlafrok, włosy jej napóf 
znikały pod koronkowem czepeczkiem. W tvm 
zaniedbanvm afrm'n _• - i yzaniedbanym stro ju , odznaczała ją  jak zawsze 
cechą najwyższej elegancyi i godną była zdobić 
naj arystokratyczniej sze towarzystwo nowoczesne. 
Zapytywałem się jednak jak podobna fizyonomia 
mogła, mnie kiedykolwiek zachwycić, jak mogłem 
brać ją  za istotę zrodzoną z kobiety, z wspomnie- 
S  .dzmciństwa, z siłą cierpienia i potrzebą 
chw^H1 ;V Rysy JeJ zaostrzały się w tej
iei hvł I tSp0?0b prawi? nadnaturalny, a wzrok 
\v łn  m f  okru tny , tak namiętny, że wziąć ją 

? ,  . na za Jedną z owych nieubłaganych bo- 
noknlpn i°ry<ł r0zkoszą M  zg0n umierającego 
s tra tn a  n r ° J’ błyskawicy oświetlał tę
n K n , TZ’ gd7 ostatnie tchnienie umierającej
k J  i T  u -Że JUŻ wszystk® skończone. Ja- haż więc była tajemnica między niemi obiema ?
nfe i T ^ r k  Z °-ba^ ’ aby m°Je jasnowidze- “ !_. e zbudziło się 1 nie zmusiło mnie widzieć,

wydać zetknięcie się tychowoc

ja k b y lh c fc  na ?™ieaioną już twarz pani Archer,
u *  j ę i s  s ą

n i !  • y ° ''i ze.Berta dla tego czuwała nad 
ostatnieim chwilami pani Archer, iż śmierć ta
w ; l i Ci?ienariU8Z0̂ ą Piecz<?cia tajemnicy. Dzię- 
tajemnicy. °SU’ mi D1® dozwolił przedrzeć tej

Karol rzekł głosem łagodnym:
— Skończyła.
I podał grzecznie lecz śmiało ramie swe Bercie, 

która się pozwoliła wyprowadzić z pokoju.
Na jego zapewne rozkaz weszły dwie kobiety 

aby zastąpić młodsza swą towarzyszkę, która cała 
noc czuwała. 9

. Karol otwarł w tej chwili arteryę wzdłuż dłu­
giej wychudłej szyi zmarłej, która leżała sztywnie 
na poduszkach; zaleciłem kobietom, aby wyszły
dzwonka1 CZeka ŷ z P°wrotem swym na głos

— Doktor — rzekłem do nich — chce zrobić 
próbę; śmierć nie wydaje mu się pewną.

rrz.ez ®iąg następnych dwudziestu minut za­
pomniałem o wszystkiem, mając zwróconą uwagę 
na najdrobniejsze szczegóły doświadczenia, które 
wyłącznie również zajmowały operatora. Mojem 
zadaniem było utrzymać sztucznie u zmarłej od- 
lech po dokonaniu transfuzyi krwi, lecz wkrótce 
, zastąpił mnie w tej pracy i swobodnie 

obserwować począł stopniowy powrót do życia, 
rie rs  poczęła się podnosić, oddychanie stawało 
się żywszem, a drżące powieki zdawały się stwier­
dzać przebudzenie się duszy. Sztuczny oddech 
został zaniechanym, a jednak oddychanie trw ało; 
wkrótce poruszyły się usta.

W_ tąj chwili usłyszałem odgłos klamki we 
drzwiach. Berta dowiedziała się, żeśmy oddalili 
dwie dozorczynie; sprowadził ją  niepokój widoczny 
na jej twarzy. Przystąpiła do stóp łóżka i wy­
dała okrzyk, powstrzymany natychmiast.

Oczy zmarłej były szeroko otwarte i spotkały

się ż jej oczyma z wyrazem nienawiści. Nagłem 
wysileniem, ręka, którą Berta uważała jako nie­
ruchomą na zawsze, podniosła się wskazując na 
n ią ; dzika twarz się ożywiła i głos gorączkowy, 
przerywany mówił zwolna i dobitnie:

— Chcesz otruć męża... trucizna jest w szu­
fladzie hebanowej szafki... ja  ci jej dostarczyłam .. 
zażartowałaś sobie ze mnie... kłamałaś, aby uczy­
nić ze mnie przedmiot wzgardy... byłaś zazdro­
sną... Mów, czy żałujesz tego?

Usta nie przestawały szeptać, ale nie wydając 
już dźwięków zrozumiałych, wreszcie głos jej za 
marł i nastąpił ostatni ruch zaledwo dostrzegalny; 
płomień ostatni wybuchnął i zagasł tem szybciej. 
Wszystkie fibry serca wytężone były u tej nie­
szczęśliwej ku zemście, zadrgały pod oddechem 
życia i zamilkły na zawsze.

Berta stała przy łóżku blada, drżąca, zrozpa­
czona, bez wyjścia, jak zwierz którego pieczarę 
ochłoną płomienie. Karol wydawał się przerażo- 
nym, życie przestało być w tej chwili dla niego 
prostym, naukowym problematem. Dla mnie nie 
iyło w tej scenie nic, coby się całkiem nie zga­

dzało z resztą; zgroza była moim żywiołem, a 
to ostatnie odkrycie wywarło na mnie skutek 
dawnego cierpienia, które wraca w orszaku no­
wych zdarzeń.

Od tego czasu Berta i ja  żyliśmy rozłączeni, 
ona zawsze w swem kółku i pani połowy mojego 
m ajątku, ja  błąkając się po zagranicą aż do 
chwili, w której wróciłem do mego gniazda w De­
vonshire, aby tu  umrzeć w spokoju. Berta nie 
myśli o śmierci, a świat lituje się nad nią. Cóż 
zresztą mogę zarzucić tej uroczej kobiecie, któ-

raby mogła uszczęśliwić każdego innego męźczy- 
znę. Scena przy umierającej nie miała innych 
świadków prócz mnie i Karola, który mi uro­
czyście przyrzekł, źe tej tajemnicy nikomu nie 
zdradzi.

Parę razy znużony ciągłą pielgrzymką chciałem 
zamieszkać stale w ulubionem miejscu, gdzie serce 
moje rwało się do bliźnich, mężczyzn kobiet, 
dzieci, w miarę jak przywykałem do nich, lecz 
za każdym razem przestraszał mnie powrót mego 
jasnowidzenia i to było powodem, że żyję anm 
w obec tej nieznanej władzy, jakiej unikałem. 
bpadła zresztą na, mnie choroba i zmusiła mnie 
rozbić tu namiot i zdać się na łaskę służących.

znow straszna klątwa jasnowidzenia owładła 
mnie na nowo, aby mnie już nigdy nie opuścić. 
Widzę samolubne rachuby tych ludzi, ich brak 
uszanowania dla mnie, oraz ich litość już na pół 
znużoną. 0 1

    ....................................
Mamy 20 sierpnia 1850. Pismo tej daty, jaką 

położyłem, robi mi wrażenie starego nagrobko­
wego napisu, który znany mi był oddawna. Tyle 
razy odczytywałem słowa na tej karcie zamkniętej 
w mojem biurku, tyle razy, odkąd przebieg o- 
statniej mojej walki na tym świecie został mi 
odsłoniętym!...

Jerzy Eliot.



0 2 A Ś  i  P i # u  ifi

rżenia, ii  się dzieją jakieś malwersacye, nabrał 
Świadek dopiero po wpisania tej samy w odnośne 
księgi-

Wszystkim tym zeznaniom Nowickiego Kiciński 
zaprzecza i powołuje się na to, iż Sokołowski sam 
spłacił tę sumę, czemu się jednak świadek sprze­
ciwia i zarzuca Kicińskiemu, że Sokołowski z To­
warzystwem nic nie miał do czynienia, miał tylko 
pretensye do  ̂ Kicińskiego za wina i szampany, 
w interesie więc dyrektora leżało, by weksel zo­
stał zrealizowany.

W roku 1876 przy sporządzeniu bilansu za rok 
1875 wykrył Nowicki sumy 1,000 złr., 800 złr., 
150 złr., które nie zostały zapłacone, a które Ki­
ciński musiał zapłacić, gdyż w księgach jako zre­
alizowane przeprowadzone zostały.

Na zapytanie prokuratora, czy zmuszenie to do 
zapłaty nie było powodem nienawiści do p. No­
wickiego, daje oskarżony wymijającą odpowiedź 
w formie pytania: „jeżeli mię p. Nowicki zmusił 
do zapłacenia tak wysokich kwot, dlaczegóż mię 
nie zmusił do zapłacenia mniejszych jak 10 złr.. 
14 złr. itd.“

Odpowiedź ta dana w tonie lekceważącym, była 
powodem, iż Przewodniczący przedstawił oskar­
żonemu, że obowiązkiem jego jest odpowiadać na 
zadane przez prokuratora pytania, gdyż prokura 
tor ma takie samo prawo zapytywać oskarżonych, 
jak i każdy z sędziów, i nie jest stroną prywatną, 
jak  sobie obwiniony wyobraża.

Wszystkie malwersacye składa Kiciński na zu­
pełne zaniedbywanie obowiązków swych przez kon- 
trolora p. Nowickiego. Nie zwykła opieszałość mia­
ła być powodem, iż go nawet do dymisyi podał 
a chcąc oskarżony udowodnić, iż dawniej wszyst­
kie bilanse były zgodne, powołuje się na p. Grossa 
urzędnika tutejszego magistratu, który sporządzał 
bilans za rok 1874.

Nowicki zaprzecza twierdzeniom oskarżonego, 
przyznaje, że i za niego były w książkach niepo­
rządki, lecz te pochodziły już od r. 1871, kiedy 
jeszcze obwiniony był sam kasyerem. Kiciński 
zajmował się tyle Towarzystwem, o ile miał oso­
bisty interes, zajmował się zaś Towarzystwem 
strzeleckiem i resursą". Przyznał obwiniony, iż był 
w pierwszćm królem kurkowym a w resursie vice- 
prezesem, później prezesem, jednak właśnie to do­
wodzi jego obrotności, iż pomimo żmudnych zajęć 
w Towarzystwie ząliczkowem, mógł się zajmować 
i innemi sprawami a Nowicki według zdania oskar­
żonego, nie podołał nawet swoim obowiązkom.
_ Kiciński, według zeznania świadka, dopuszczał 

się malwersacji jeszcze przed r. 1875 i żądał p. 
Nowicki, by do rozprawy sprowadzono książki z 
lat od 1871 do 1875, poczesn prokurator postawił 
dwa wnioski: 1) by trybunsł uchwalił wezwać 
Radę Nadzorczą, ażeby książki te sądowi przedło­
żyła, 2) by wezwać p. Grossa na udowodnienie 
iż w czasie, gdy _ on sporządzał bilans z r. 1874, 
książki były w nieładzie a jak  się sam p. Gross 
wyraziły „prowadzenie ksiąg było niedołężne.1*

Obwiniony i obrońca jak najmocniej sprzeci­
wiali się uchwale tych wniosków, których decy- 
zyę trybunał odłożył na później, a przystąpił do 
odczytania statutu Towarzystwa Zaliczkowego.

Po odczytaniu statutu zapytał prokurator oskar­
żonego, czy złożył kaucyę, jak wymaga statut, na 
co Kiciński odpowiedział, iż kaucyi nie składał, 
bo jej nie żądano.

Na tern posiedzenie zamknięto o godz. 3 po 
południu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Gospodarstwo Madei i przemysł

Towarzystwo ogrodniczo-sadoiuniczo -  

pstczelnicze we Lwowie.
Egzamin w szkole ogrodniczo-sadowniczo-pszczel- 

nej odbył się w niedzielę d. 10 października b. r. 
w Zakładzie na Piekarskiem, w obecności delega­
tów Namiestnictwa, Wydziału krajowego i Towa­
rzystwa gospodarskiego, tudzież licznie zebranych 
gości. Uczniów na 2gim kursie uczęszczało 15, 
z tych odeszło 3ch na posadę ogrodników, dwóch 
wydalono, jeden odszedł na gospodarstwo ojcow­
skie, a 9ciu pozostało do egzaminu. Pytani z ho­
dowli jarzyn, sadów, szkółki owocowej, szczepie­
nia, pszczelnictwa itd., odpowiadali jasno, dobrze 
i ze zrozum ieniem rzeczy nie tylko teoretycznie, 
ale także okazaniem postępowania praktycznego. 
Odwiedzający po raz pierwszy ten Zakład geście 
formalnie zdziwieni byli świetnym wynikiem egza­
minu i chwalebnym postępem nsukowym uczniów, 
którzy po największej części z proletaryatu re­
krutowani, stają się pożytecznymi krajowi ludźmi. 
Czyni to zaszczyt Towarzystwu, a szczególnie 
Zarządowi, który małemi środkami, bez stypen- 
dyów, utrzymuje szkołę i uczniów kosztem Za­
kładu — i dziwimy się, że Wydział krajowy do­

tąd nie wspiera tak pożytecznej Instytucyi sty- 
pendyami.

Po skończonym egzaminie obejrzano ogród i 
szkółkę owocową i znaleziono gospodarkę ogro­
dową pod każdym względem wzorową, a pomimo 
ubytku skonstatowanego przez komisyę rzecze 
znawców, zasób szczepów uszlachetnionych w szkół­
ce wynosi przeszło 60,000 sztuk.

Brak katechety i nauki elementarnych rysun­
ków potrzebnych każdemu ogrodnikowi, mocno 
uczuwać się daje; Zarząd dla braku środków nie 
jest w stanie wprowadzić te przedmioty, dla tego 
ufamy, że Wydział krajowy zechce stypendya o- 
grodnicze temu Zakładowi nadać i umożliwić uzu­
pełnienie braków szkoły, która krajowi tak zna­
komite oddaje usługi.

Zarząd Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczo- 
pszczelniczego we Lwowie, podaje do wiadomości, 
że czyniąc zadość życzeniom swoich członków, 
zaniechał wystawy ogrodniczej w tym roku, zwła­
szcza, że przyjazd N. Pana i wystawa etnogra­
ficzna w Kołomyi cały kraj zajęła. Stosownie do 
powziętej w tej mierze uchwały najbliższa wy­
stawa ogrodniczo-sadowniczo-T'Szczelnicza odbędzie 
się we wrześniu 1881 r. na Strzelnicy miejskiej, 
a do udziału takowej zapraszamy wszystkich mi­
łośników tego ważnego dla kraju działa gospo­
darstwa.

Zarazem podajemy następujące pytania pod roz­
wagę do rozwiązania: 1) co jest przyczyną upad­
ku sadownictwa i pszczelnictwa w naszym kraju; 
2) jakiemi środkami możnaby podnieść zamiłowa­
nie i hodowlę tych dwóch gałęzi gospodarstwa, 
z których zagranica tak wielkie ma korzyści; 3) 
jakim sposobem dałoby się ułatwić producentom 
odbyt owoców i miedu.

Odpowiedzi prnsimy nadsyłać do Zarządu To­
warzystwa ogrodniczo - sądowniczo - pszczelniczego 
we Lwowie, ulica Kopernika 1. 17.

Lwów 11 października 1880.
Pi-e?ea: Wicepreies:

W. Podlewski. L. Piero&yAski

Kasa Oszczędności w Krakowie.

Stan wkładek dnia 31 sierpnia
1880 roku w ynosił...............złr. 6,625,290 e. 16

Od 1 do 30 września 1880 r. 
złożono złr. 158,308 c. 42

Razem 6,783,598 c. 58
zwrócono     złr. 171,526 c. 69

Stan wkładek dnia 30 września 
1880 ro k u ...............................   6,612.0 ?i o. 89

13 października.
© K o w it© . Na EMZCi-s targowiska cena dziś 

zaowu znacznie postąpiła; net. 35*-——35*26 złr.
Pes z t ,  12 pażdz.: 32 60—33*50 złr.— Wrocław,

12 pażdziern.: w miejscu 58*— mrk. płacono, na pażdz 
57*20 ofiaro w. — S z c z e c i n ,  12go pażdz.: w miej­
scu 68*50 mrk., na pażdziern. 58'— mrk., na paż 
dziemik-list. 67 20 mrk., na kwiecień-mąj 57*70 mrk. 
Be r l i n ,  12go pażdziern.: w miejscu 69*— mrk., ca 
pażdj. 59*— mrk., na pażd.-listopad 58*50 mrk., na 
kwiecicń-msj 69 — mrk. — P a r y ż ,  ;2go pażdz.: na 
ten miesiąc 64*— frk., na listopad 63'— frk, na gruda. 
63*— frk., na etycsań-kwiecień 62*— frk.

JSafta. Wiedeń, 13 pażdzier.: za 100 kilo z dworca 
* cłem 20*25—20 60 złr. — T r y e s t ,  12gopażdz,: aa 
100 kilo bez cła 14 75 —15*— ałr. Brema,  12 pażds.: 
za 80 kilo 11*10 sark.—Hamburg ,  12 pażdz.: wmiej 
sen 11 — mrk., na pażdz 11*— mrk, na listop.-gruds. 
11*40mrk.— A n t we r p i a ,  12go pażdz,: za 100 kilo 
28*— frk. — Nowy J o r k ,  12go pażdz.: za gaionę 
121/* ct. pap., w F i l a d e l f i i  12%, et. pap.

W a d o w i c e  7 października. Płacono za 100 
kilogramów pszenicy 11*— złr., żyta 9*78 złr., 
jęczmienia 7*75 złr., owsa 7*88 z łr , ziemniaków 
2 ,— złr., słomy 2*50 złr., siana 3*60 złr.

T e l e g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z d. 12 pażdzier. — W i e d e ń :  pszenica 12— do
13 — złr.; żyto od 1080 do 11*40 złr.; okowita 
pr. 10*000 liter procent od 35*— do 35*25 z łr.— 
B u d s - P e s s t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
12*— do 12 00 złr.; rzepak (aierp.-wrześ.) od —*— 
do — złr. — B e r 1 i n : pszenica żółta (lipiec-sier­
pień) 213*—; żyto spirytus loco 59 — ; olej
rzepakowy 54*------------S z c z e c i n :  pszenica ——
—*— złr.; rzepik (jesień) —*— złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 59*25 złr.; olej rzepakowy 74*40 
złr.; spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
—*— złr.; żyto —*— złr.; owies —*— złr.; spi­
rytus —*— złr.; kukurudzs —*— złr.; K o l o n i a  
pszenica —*— złr.

Koszta transportu 100 kilo sboża wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent, % Kraków 
do Wrocławia i  m rkę 48 M g r. w, ze Lwowa <h 
Krakowa 96 cant.

pi m u l )  POLITYCZNY.

Piszą nam ze Lwowa: Na posiedzeniu 30go 
czerwca b. r. powziął sejm na wniosek posła Szuj­
skiego uchwałę polecającą Wydziałowi krajowe­
mu, aby na przyszłą sesyę sejmową w porozu­
mieniu z Radą szkolną i zasiągnąwszy opinii Rad 
powiatowych i pojedynczych osób, wygotował spra­
wozdanie o ile obowiązujące ustawy dla szkół lu­
dowych należałoby poddać rewizyi i reformie. 
W skutek przekazania tćj uchwały Wydziałowi 
krajowemu, ostatni postanowił zwołać ankietę 
w sprawie szkół ludowych na 28 października. 
Ankieta zostanie zawezwaną do wypracowania re 
form w sprawach szkolnictwa ludowego, a pro­
jekt przez nią uchwalony zostanie udzielony do 
opinii Radom powiatowym i Radzie szkolnćj kra- 
jowćj Op-nie przez te ciała nadesłane poddane 
zostaną ponownemu zbadaniu w ankiecie, a to ce­
lem ułożenia ostatecznego projektu reformy. Do 
ankiety mającćj się odbyć pod przewodnictwem 
zastępcy marszałka p. Pietruskiego, zaproszono 
z Wydziału krajowego radzców Wereszc-zyńskiego 
i Badeniego, radzcę namiestnictwa p. Bodakowskie- 
go, radzców szkolnych Sawczyńskiego, X. Sole­
ckiego i Henryka Schmitta, inspektora szkolnego 
Mandybura, oraz posłów Szujskiego, Piłata, Ro- 
manowicza, X. Buchwalda i Reja, oraz Dra Fran­
ciszka Nowakowskiego z Suchy.

Tyle nasz korespodent. Dziwi nas, iż nie we­
zwano nikogo z nauczycieli szkół ludowych, prze­
cież oni w pierwszym rzędzie mogą dostarczyć 
nader cennych uwag. Nieubliżająe bowiem ani 
radzcom Wydziału krajowego i szkolnym, ani pro­
fesorom uniwersytetu, którzy zresztą w takićj an­
kiecie są nietylko pożądani ale potrzebni, toćprze- 
cież i tym maluczkim pracownikom należało dać 
głos, jeżeli się na seryo myśli o poprawie złego, 
a są między nimi ludzie, których warto posłuchać. 
Z powołania p. Nowakowskiego prawdziwie się 
cieszyć można, ale wielka szkoda, że nie powoła­
no p. Zarańskiego. Lepićj w miejsce nauczycieli 
gimnazyalnych powołać nauczycieli szkół ludo­
wych, skoro celem ankiety są szkoły ludowe.

Komitet ośmnastu komisyi centralnćj dla regu 
lacyi podatku gruntowego ukończył wczoraj pier­
wsze czytanie operatu szacunkowego z Salzbur­
ga, co do wszystkich rodzajów uprawy pola.

Niejako wprzeddzień zapowiedzianój konferen- 
cyi biskupów w Salzburgu odbywały się obecnie 
w Pradze narady biskupów i dygnitarzy ducho­
wnych czeskich pod przewodnictwem kardynała 
Śchwarzenberga. Przedmiotem tych narad by­
ła sprawa opodatkowania funduszu religijnego, 
a mianowicie kwestya, jakie kroki należałoby u- 
czynić do rządu w celu uzyskania sprawiedliwe­
go wymiaru. Zastanawiano się także nad opinią, 
którćj zażądało samo ministerstwo, o czem w swo­
im czasie donosiliśmy, względem zmniejszenia po­
datku od funduszów religijnych. Ostatnie dzienni 
ki zamieszczają telegram z Pragi, według którego 
te konfereneye już się skończyły onegdaj wieczór 
i wszyscy uczestnicy podpisali memoryał do rządu 
o zmianę ustawy o opodatkowaniu benefieyów, o 
uwolnienie kleryków od służby wojskowćj i o 
zwiększenie wpływu duchowieństwa na nadzór 
szkół.

Mężowie zaufania stronnictwa młodoczeskiego 
zgromadziwszy się w Pradze uchwalili dwie re- 
zolucye; pierwsza zwraca się stanowczo przeciw 
dotychczasowej czynności gabinetu hr. Taaifego, 
zarzuca mu, że ogranicza się tylko na obietnicach, 
ale nic nie robi, i objawia życzenie, aby rządowi 
teraźniejszemu nie okazywać zaufania takiego jak 
dotychczas, lecz przedewszystkiem żądać od niego 
czynów, a gdyby tych nie było, stanowczo wzglę­
dem niego zająć stanowisko opozycyjne, nieoglą 
dając się wcale na zachowanie się większości sta 
roczeskiej, t. j. raczej samym wystąpić energicznie, 
niż poddawać się wspólnej uchwale klubu. Druga 
rezolucya poleca członkom ze stronnictwa młodo­
czeskiego, zasiadającym w „klubie prawnopolity­
cznym", aby na posiedzeniu tego klubu, które dziś 
się ma odbyć, uczynili wniosek zwołania wiecu 
powszechnego czeskiego. Jeżeli klub wniosku tego 
nie przyjmie, natenczas Młodoczesi sami ten wiec 
zwołają. Organ duchowieństwa czeskiego Czech 
potępia te rezolucye, jako „niegodne wyzyskiwa­
nie obecnego trudnego położenia.11 Odrębna opo- 
zycya Czechów bez porozumienia się z autonomi- 
stami jest nonsensem politycznym. Co się tego 
tyczy, co się ma stać ze względu na „obecne pod­
judzania i podburzania ze strony wiernokonstytu- 
cyjnych" — to sprawa ta jeszcze przed zgroma­

dzeniem Młodoczechów była przedmiotem najgor­
liwszej narady w komitecie wykonawczym pra­
wicy.

Tcghlatt donosi, że członkowie wiernokonstytu- 
cyjni delegacyi austryackiej tak z Izby wyższej 
jak niższej wysłani, zebrać się mają w końcu 
b. m. w Wiednia, aby się naradzić nad wyborem 
osób do prezydyum i do wydziału finansowego. 
Prezesem delegacyi austryackiej ma być wybra­
nym hr. Coronini, jego zastępcą będzie prawdo­
podobnie jeden z członków delegacyi polskiej.

D jia 12go b. m. wieczór odbył się w Wrocła­
wiu wiec katolików szląskich, na którym przema­
wiał Windthorst z centrum i zapowiedział, iż par- 
tya jego działać dalej będzie na tej samej drodze 
walcząc w obronie religii i moralności. Na zebra­
nia polskich katolików Szląska przemawiali Krzy­
żanowski, proboszcz Engel, X. Rymel, ks. Edmund 
Radziwiłł, deputowany Zaruba i redaktor Kante- 
cki.

W przeddzień obchodu w kolonii półurzędowa 
Nordd. allg Ztg występuje raz jeszcze przeciw 
petycyi katolików reńskich do Cesarza, dla tego, 
że miała ona być doręczoną przed aktem koloń- 
skim a tem samem jakoby od przyjęcia tćj pety­
cyi zależała obecność katolików na obchodzie. 
Powstaje więc pomieniony dziennik przeciw chęci 
demonstrowania nieobecnością, uważając taki po­
stępek za brak lojalności i uchylanie się od obo­
wiązku i posądza katolików o zamiar przedsta­
wiania wobec zagranicy rozdwojenia Niemiec nie­
tylko religijnie ale także politycznie.

Ministeryum pruskie przyjęło na posiedzeniu 
swem onegdajszem program prac sejmowych. Bu­
dżet okazuje w preliminąrzu małą nadwyżkę w do­
chodach zwyczajnych a znaczny niedobór ze wzglę­
du na nadzwyczajne wydatki. Rząd nie przedłoży 
żadnćj z większych reform ekonomicznych, a tyl­
ko w dalszym ciągu reformę administracyi i wnio 
ski ministerstwa handlu.

Teraz gdy gabinet Freycineta nie obawia się 
już więcej zawikłań w sprawie wschodniej, zamie­
rza on przystąpić bezzwłocznie do wykonania 
drogiego dekretu marcowego przeciw zakonom 
Wczoraj się miała z tego powoda odbyć rada mi 
nistrów pod przewodem Grćvego, który w tym 
celu powrócił do Paryża i miał zaraz odjechać do 
Jura. Może na radzie tej zajmowano się także 
zwołaniem Izb i rozpisaniem wyborów municy­
palnych. Ważne są te wybory nie tyle ze względu 
gminnego, bo Francya niemoże nigdy przyjść do 
rozumnego samorządu gminnego, lecz ze względów 
policyjnych i socyalnych, mianowicie w Paryżu. 
Dawni członkowie Komuny używają wszelkich 
wpływów, aby otrzymać górę w przyszłej Radzie 
municypalnej a już dziś komitet centralny w tym 
celu ustanowiony zapowiada odwet za r. 1871.

Z załatwieniem sprawy Dulcigna rozjeżdżają się 
z Paryża posłowie francuscy, przy dworach za­
granicznych, którzy czekali tylko na instrukeye 
w razie, gdyby kwestya wschodnia zagrażała po­
kojowi. Hr. St. Vallier wraca też do Berlina 20 
b. m.

Parlament włoski ma być otwarty dopiero 15go 
listopada, ale już teraz zaczyna się agitacya w celu 
obalenia gabinetu; dla tego nawet ministeryalni 
deputowani pragną, aby przed otwarciem Izb mogło 
się wyjaśnić przyszłe stanowisko stronnictw par­
lamentarnych. Garibaldi nie jedzie do Rzymu, lecz 
wybiera się do Neapolu.

Arcybiskup katolicki w Dublinie wydał list pa­
sterski, w którym rozszerza się nad potrzebą re­
formy stosunków agraryjnych, i zaleca zajęcie si< 
nią duchowieństwa, które dobra ludu bronić po­
winno, ale potępiając istniejące urządzenia, od­
rzuca ze zgrozą myśl wywalczenia reformy przez 
zbrodnie i przypomina słowa 0 ’Connella, który 
rzekł: wolność nie warta jednej kropli krwi zbro 
dniczo przelanej. Rząd w obawie nowych zamie 
szek na zachodzie i południu Irlandyi, wysyła tam 
wojsko. Zwrócono na to uwagę, że Parnell, głó 
wny kierownik ruchu irlandzkiego, nie jest kato 
likiem i dla tego dąży on nietylko do obalenia 
stosunków ggraryjnych, ale w ogóle do zrewolu­
cjonizowania Irlandyi.

Królestwo Greccy odpłynęli wczoraj z Brindisi 
do Korfu i dziś mieli stanąć w porcie Pirejskim

Chociaż wszystkie oświadczenia Porty są zwy 
kle tego rodaaju, że bardziej odwleczenie niemi 
lej sprawy, niż jej ostateczne załatwienie mają na 
celu, zdaje się jednak, że zamiar oddania Dulci­
gna w sposób pokojowy jest tym razem zupełnie 
szczerym. Przemawiają za takiem ocenieniem go 
nie tylko fakta takie, jak zaproszenie Bozo Pstro 
wicza do Dulcigna, ażeby z nim wszelkie formal 
ności oddania umówić, co dziś stwierdza telegram 
Pol. Corr. i zaproszenie do Yildiz Kiosku na obiat 
posła austryackiego barona Calice w tym celu, aby 
Snłtan znalazł sposobność powtórzenia mu osobi 
ście zapewnień, że Dulcigno stanowczo i bez zwło 
ki oddanem zostanie, ale więcej nad to wszystko 
przemawia zatem naglący interes Turcyi, która w

tej chwili krok ten za jedyny sposób zażegnania 
dalszych demonstr&cyi floty zbiorowej uznała. De- 
monstracya floty zbiorowej na szerszą przedsię­
wzięta skalę nie tyle jest groźną dla Turcyi przez 
to, co bezpośrednio na szkodę jej działać może, 
jak przez to, że snłtan pod groźbą kroków exe~ 
rucyjnych całej E irop / zostający traci tę p.wagę 
u swych współwiertów, która mu do sprawowania 
talifatu jest nieodzownie potrzebną i jak zawsze 
w takich razach, tak i teraz pojawiły się już a 
plemion arabskich zamiary pomyślenia o ustano­
wieniu kalifatu w innej osobie, ponieważ butt&n 
znajduje się w śród warunków wolą jego krępu­
jących.

Najważniejszym w tym nowym zwrocie rzeczy 
jest fakt, że pierwszy rezultat pozytywny w ukła­
dach z Turcyą po zawarciu traktatu berlińskiego, 
sprowadziły zabiegi Niemiec, opierające się na 
zgodnem postępowaniu w kwestyi Wschodniej Nie 
miec, Francyi i Austro-Węgier. Grupa tych trzech 
mocarstw nabrała przez to w sprawie wschodniej 
przeważnego znaczenia a ich polityce ustąpić bę­
dą musiały separatystyczne dążności Anglii i Rosyi 

przynajmniej znacznie zmodyfikować swe za­
miary.

Telegram N. f r .  Presse z Paryża d. 12 b. m. 
skreśla w następujący sposób przebieg układów 
w Konstantynopolu. Po pierwszej rozmowie z po­
słem niemieckim oświadczył Assim basza w sobotę 
ambasadorom, że Porta odda Dulcigno. W rozmo­
wie tej z ambasadorami starał się jednak Assim 
o zyskanie od nich stanowczego przyrzeczenia, że 
mocarstwa zaniechają dalszej demonstraeyi. Po- 
wziąwszy z rozmowy z niemieckim i francuskim 
ambasodorem nadzieję, że demonstracya ta straci 
raeyę bytu, pragnął jeszcze rzecz tak ułożyć, a~ 
żeby mocarstwa zażądały bezzwłocznego oddania 
Dulcigna w zamian za zaniechanie demonstraeyi. 
Na to odebrał jednozgodną odmowną odpowiedź. 
Hatzfeld i Tissot dali mu jednak do zrozumienia, 
że Porta tego samego celu dopnie, jeżeli się zde­
cyduje oddać b e z w a r u n k o w o  Dulcigno. W nie­
dzielę naradzali się posłowie między sobą. W po­
niedziałek zrobiło już kilku posłów nadzieję Por- 

że przez dobrowolne i bezwarunkowe oddanieC16̂  v ■ - —■ —' — — — ... - ^
Dulcigna stworzyłaby sytuacyę, htóraby do zanie­
chania nacisku materyalnego doprowadzić mogła. 
Rada ministrów postanowiła skutkiem tego naka­
zać oddanie Dulcigna Czarnogórcom przez wojska 
tureckie i zredagowała notę zawiadamiającą o tem 
mocarstwa. O 7ej wieczorem dał Sułtan sankcyę 
swą postanowieniu ministrów, a nota oddaną zo­
stała ambasadorom zaraz z rana.

Ostatnie telegramy „ Czasu.“
P a r y ż  14 października. Na wczorajszej ra­

dzie ministrów pod przewodnictwem G r ć v e g o  
przyjęto jednogłośnie wnioski względem wykona­
nia dekretów marcowych. Minister spraw zagra­
nicznych przedłożył notę turecką, tyczącą się u- 
stąpienia Dulcigno. Bióro H»vasa donosi ze Ska- 
daru: R i z a  basza powołał przywódzców Ligi al­
bańskiej i upominał ich, aby oddali spokojnie 
Dulcigno. Z tego powodu odbędzie się wielkie 
zgromadzenie Indu.

D u b l i n  13 pażdz. Z obawy zaburzeń wysłano 
posiłki wojskowe do Westerland.

R z y m  14 października. Papież przyjął dy- 
misyę sekretarza stanu kardynała N i n y  z powodu 
nadwątlonego stanu zdrowia, a jak zapewniają, 
kardynał J a c o b i n i  ma zostać sekretarzem sta­
nu, arcybiskup zaś V a n n u t e l l i  nuneyuszem 
w Wiedniu.

H L u raa . — W i e d e ń  14 pażdziern. 2 godzina 
30 minut po poł. Renta papierowa 70*85. — Renta 
srebrna 72*35.— Renta złota 86 05. — 6%  Renta 
złota węgierska 10615. — Losy z roku 1860 
128 75. — Akcye Banku Narodowego 821*—. — 
Akcye kredytowe 279'—. — Londyn 118*10.—• 
Srebro —*—. Napoleony 9*40Va—• — Lombar­
dy 82*—. — Losy 1864 roku 171*50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 266*75. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czemiowieckiej 162*25. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 142*25. — Anglo-Bank 108*75. 
Obligacye indemn. galicyjs. 96 50 — Losy prem. 
węgierskie 108*50. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
125*50— Akcye kolei półn.-zach. austr. 171*50 — 
6 #  Listy zast. hipoteczne 101*—. Marki 58*15. 
Ruble 118*50 — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 100*—.

Usposobienie giełdy -.^spokojne.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobukowzki.

płsesą żądają płacę ż^dąję
99 75 100 25 Clary • • • « • • • » •  42 9 

4yć Donau-Dampfech. . . .  105 ,
36 — 38 —

99 75 100 2^ 102 50 103 60
101 50 102 50 Inspruku. . . . . . . .  20 a 22 50 23 60
98 40 98 7< Keglewioha. . . . . . .  10V,a 15 50 16 50
------- ------- Krakowskie.................... ....  . 80 s 19 25 19 75

105 25 106 — Ofner (miasta udy). . . .  40 , 36 — 38 —
101 75 ___ Palfly........................................ 49 , 37 - 88 —
104 75 105 26 R udolfa................................... 10%, 15 50 16 50
108 bO — _ Selma. . . . . . . . .  48 , 48 50 49 —
106 6t 107 50 Salzburgskie......................... 20 * 20 - 22 —
99 - 99 26 St. Genois . . .  . . .  42 a 47 50 48 —
— — ____ Stanisławowskie.................... 20 a 13 £0 24 50
------- 105 50 4%yć Tryesteńskie . . . .  105 ,

«  ............................... 60 ,
Waldsteina . . . . . . .  21 ,

125 75 — —
— — 103 25 6b — —-  —
------- 103 - 31 50 32 50
86 25 86 75 WindisohgrStza . . . . .  21 s 40 60 Cl —
90 75 
93 ■-

91 25 
94 - Waluty.

90 20 90 70 Dukaty ważno . . . . . . . . . 5 64 6 65
87 - 88 - 20-frankówki . . . . . . . . . 9 40' 9 41s

100 — 100 50 Imperyały rosyjskie _.............................. 9 71 9 73
98 60 98 81 Funty sterl. a n g ie lsk ie ......................... 11 80 11 84

118 75 _  _ Listy tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . .

10 70 10 72
93 50 94 - 58 15 58 25
92 75 93 2- Ruble papierowe za 1 0 0 .................... 119 — 119 50
92 50 92 -

112 75
81 —

118 25 
81 50 L w ó w  13 Pażdzier.

175 75 Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . . 
5yć Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

292 — 298 —
122 75 123 26 96 70 97 70
110 5b 1 1 1 .- ćjć a » i> » 91 — 92 —
99 — 99 50 5yć „ „ „ „ 37-lstnie . 96 70 97 70
84 — 84 ŁO 6yć „ „ Banku hipot. gal. . . 101 - 102 —
80 — 81 - 6yć „ „ ,  włośoiań. gaL . 

5yć Obligi indem. gal. lOyć Podat. . .
99 — 101 50

81 50 82 50 96 30 97 30
102 50 103 26 6yć „ pożyozki krajowej . . . , ICO — 101 50
___ 89 -
------- 87 - jlW a n iH sw s 13 Pażdzier. rub.|kop. rub.|kop

4yć Listy zastawne DE esryi . . . . . - m̂m 99 60
112 50 113 - kupon . . --  _ 123
116 50 117 - Syć Listy zastawne nowe 1869 r. . . _  _ 98 60
108 25 109 - kupon . . — —. 154
13 75 14 - iji Listy likwidaoyjne . . . . .

kupon s ,
— _ 85 65

176 65 176 75 «MK MPM 146

Kur* pieniędzy i papierów publ.
14 Pażdzier.

Stable papierowe rosyjskie aa 100 rs.
Bubel srebrny obręozkowy . . . . .
Karli niemieckie za 100 marek . . .
Dukat w a ż n y ......................... .....
20 frankówka
fmperyał ważny . . . . . .  ,-v < «
Srebro austryaokie za 100 złr. . . . . . .
Kupony srebrne płatne . . . . . .

Lis'y zastawne i obligi.
fyć pożyczka krajowa galicyjska . .
Obligacye indeinaizaoyjne galicyjskie.
4)ć listy zast. To w. kredyt, ziemsk, .
5yć listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. ,
6jć listy zastawne Banku hipot. . .
Być listy dłużne galic. zakł. włość.
5J/ ,  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a..
Syć listy zast. g. z: kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
Być łisty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. ,
7}< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / | *  

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o u 
4yi listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4yć listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
5yć listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4yć listy likwidaoyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

bankowe.Akcye kolejowe i
Akcye kolei Karola Ludwika . . . 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
Akcye Banku hipotecz. we Lwowie 
Akcye Banki. gal. dla Hand, i Prz.wKrak.

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . . . . . .

po złr. 210
200
200
200

118 — 
1 58 

57 5T 
5 55 
9 35 
9 60 

100 — 
99 bO

S21 — 
1 68 

58 50 
5 66 
9 45 
9 73 

100 —

98 —
95 50 
90 —
96 50 

100 60
98 —

100 —
97 75 
92 —
98 — 

102 — 
100 -

94 — 96 -

97 — 100 —

97 50 99 50

H*
CO 

O 
CD 

CD 
O co

S
il

 
1 

I
rn

b.
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106 — . 
99 - § •  
99 — M 
99 50'S 
86 - g

268 — 
157 — 
295 —

272 -  
160 — 
305 —

18 — 
23 50

20 50 
25 50

W le d is i i  13 Pażdzier.
ObUgi długw pateSwm. 

ś / j ś  Renta papierowa . . . . . *
47syć Renta srebrna . . . . . .
żyć Renta słota . . . .  . ■ . *
8V«yć Losy z roku 1854 po 250 si?.. . 
4yć „ „ I860 „ 500 „ .
4yć „ „ I860 ,  100 .  ,

” „ 1864 „ 100 „ .
:  „ 1864 „ 50 ,  .

Losy Gomo-Senten . o •. * *
OUigi indemnixmyj'm.

C h a s H ia ................................10yć p e& i
Bukowińskisi........................   a u
Gtelleyjskia ........................   e s
Morawskie . . . . . .  a „
Nliazo-Austryaokie . . . ,  a
Wyższo-Austryackio , . . „ s
Szlązkie • • • • • » * « * ■  »
Styryjskie....................
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5yt Obligi poż. kolei węgierskiej . . ,
6yć Renta węgierska z ł o t a ....................
4%yć „ * .i (*» Ostbahn.)

Akcye bankowe.

Tyć

Anglo-austryaokiego Banku 
Boaen-Credit węgierskie . .

„ austryaokie . . 
Oredit-Anstalt dla Han. i Prze. 

n » węgierskie . .
D ep ositen -B ank ....................
Eseompt-Gesell. aiż.-austr. . 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.)
U nionbank ..............................
Verkehrsbank ogólny . . . 
Wied. Bankverein . . . .

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 afe. 
AlfBld-Fiume . . , S )  .

120 złr. 
440 „ 
80 „ 

160 „ 
800 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
600 „ 
100 „ 
140 „ 
100 .

bez jć

70 93 
72 65 
86 25 

121 50
129 5
130 50 
i71 5  
170 50
28 -

104 60
95 50
96 50 

102 60
105 
102 50
99 -  

104 2 5
93 —
94 5( 
93 50

123
106 60 
83 25

109 25

911 — 
280 75 
244 5C 
775 -

821 
1C 8 10 
125 
129 50

70 -  
152 -

71 10
72 8‘ 
86 40

122 -

130 -
131 50 
172 -  
171 50
31) —

97 — 
103 50 
108 —

104 75
94 -
95 - 
94 -

124 — 
106 80 
84 -

109 7f

i;12 -  
281 -  
245 -  
785 - -

823 -  
108 30 
125 50 
130 -

72 _
*6J 50

525 sir. 
210 s 
200 „ 
200 9 

2.0SG * 
200 3 
310 8 
200 „ 
200 ,  
200 „ 
200 » 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 ,  
200 „

Donau-Bsmpfsoh.-G€s.. 525 sir. 5?ć
Elżbiety.................... .....
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol. • •
Ferdynanda Nordbahn ,
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyoko-Oderberg. . 
Lwowsko-Cem.-Jassy .
Nordwest austr. . . .

„ „ Lit. B.
R ud olfa .........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.Geseil. ■
SBdbbahn (Lombardy) .
Tkeiasbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska .

.  Nord-Ost . . , aw  „ _
” Westb. Stahlw. s 200 „ *

Listy zastawne.
6yć Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5yć Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5yć „ fi w papier. 33 lat 
6y< Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7yi Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6y< Towarzystwa kred. „ 36 lat
5V,yć „ n n *łot0 36 lat 
4yć Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5yć Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
Syć „ „ „ » nowe 37 lat
6yć „ Banku Hipot. lwów. . . . 
6yć „ Banku Włość. lwów. . . . 
5yć Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5yć Szlazko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5%yć Węg. ogól. Suden-Kredit . 34 lat 
5%yć „ Boden-Ki edit-Inatitut . . .

Priorytety kolei,
A lb r e c h ta ......................  300 złr. Syć
Alf51d-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 , 200 „
Donau - Dampfsoh. 100 i 200 złr. 6yć 
Elżbiety . . . . . .  100 rił. V/M

.  Em. 1862 ? 300

płaoę żfdąję
■>26 —529 —
187 188 —
168 50 170 —
155 —156 —
2403 2408

166 25 166 75
869 50 270 —
125 50 126 —
163 50 164 —
173 25 173 75
194 50 195 —
156 —166 £0
133 50 134 50
277 75 278 26

82 75 83 25
242 —243 _
138 ŁO139 _
142 75 143 25
144 76 145 25

100
117 15 117 65
100 _ 100 50
100 50 1C1 26
106 50 — —
100 —101 -
95 50 _ —
91 75 92 25
96 75 97 50
96 76 97 50

101 —101 5
99 50 100 5!’

101 70 101 85
100 50 101 —
_ _ 100 —

100 — 101 —

86 50 87 _
87 50 88150

98
—

98 75
97 50 98 50

Elżbiety Linz-Budweis. 200 sir. Syć 
„ Em. 1870 . . 200 ,
„ Em. 1872 . . 200 ,
„ Salzb.Tyr. 1873 200 „

Eperies-Tam. węg. część 300 »
Ferdyn.-Nordb. mon. k. ah.

„ „ wal. a. ,
„ Mor.-Szlfz. linia 1871/72 5yć
„ poż. 14 milion, 1872 ,
„ poż. 1876 r. . . 100 ,

Franc. Józefa Em. 1867 200 „
„ j, Em. 1873 200 ,

Gal.-Kar.-Lud. I Em. . 300 „
„ a n  „ 1867 300 ,
a „ HI a 1871 300 ,

Koszyoko-Oderb. . . .  200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 800 złr. 

a „ H „ 1867 300 złr.
„ „ m  !  1868 800
!  „ IV .  1872 300 .

Nordwestb. austr. . . 200 „
„ ,  „ Lit. B. 200 .
” * Em. 1874 200 ,

R u d o lfa ...........................  300 „
Em. 1869 . . 300 „

" Em. 1872 . . 300 ,
„ Salzka. gnt. zł. 200 „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 „
Staatseisenbahn fr. 500 złr. 3yć
Sfidbahn (Lombardy) . 500 fr. „

. . 200 złr. Syć
Theissb.-Gesell. 
Węg. gaL Łupków.

H Em. 

złotem
„ Nordost

” Westbabn
„ Em. 1874

Losy.
5yć Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie .

a Węgierskie . 
8yć „ Tureckie , . 
Kredytowe * > > , >

200
200
300
200
200
200

100 złr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr.
100 d b
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4
4
4
4

W rosznioę powstania
1 8 3 0 ' 3 1 r . - W

Opowiadania Iiaplta­
na Patelsklego z lat
1 8 & 3 — 1 8 3 4 ,  powtórzył % 
J. L. 8o, 256 str., na welino- 
wym papierze z kolor, ryciną. 
Cena 2 złr. 20 ct. z opłatną f  
przesyłką, za poprzedniem na- * 
desłaniem pieniędzy.

Pamiętniki jenerała 
Henryka Dembiń­
skiego o powstaniu i 
w Polsce 1830/31 r. f
Wydanie drugie. 2 tomy, 355 £

i i 480 str. 4 złr. (2781-1-8) f
j  Do nabycia w Adrninislracyi
€ „Czasu“ w Krakowie.
^ EQF* PP* Księgarzom odstę- » 
^ paje się za gotówkę stosowny 
4 rabat.

Obwieszczenie.
Bada sskoln* miejscowa w D ą b ro w ie  podrę 

do powszechnej wiadomości, ii eslam wypuszcze­
nia w drodze przedsiębiorstwa budowy srkoły 4- 
klasowej w Dąbrowie (marowanej) odbędzie sie es 
dniu 29 października 1880 r, o gods. 10ej przed- 
południem, w kancelaryi Zwierzchności gminnej w 
Dąbrowie, licytacja in minus. Cena wywołani* 
wynosi 13,614 złr. 51 o. Wady* lOjś. Eeazfca wa­
runków i operat techniczny przejrzeć można w kan- 
cekryi R*dy szkolnej miejsaowoj ksżdeara dni* w 
godz. o (i 1 do 2 1/, popołudniu (2862 1-2;

Dąbrowa dnia 10 psździernika 1880 r.
G ry g le w sk i,  przewodniczący.

D o  P a n ó w

ł o ż e ń  1 W e n ie
fabrykantów M ssjn  i narzędzi 

Krakowie.

02iAB z Piątku 15 Października 1880.

W czoraj przechodąc z ulicy Róźannej 
do ulicy Żydowskiej — z g u b i ła !  

u b o g a  k o b i e t a  f s o a a lt k i .  Uczciwy 
znalazca zechce je oddać w domu pod 1. 416 
przy ul. Róź annej  na pierwszem piętrze 
od podworca, żonie woźnego Bednarskieao. 

(2784)

Potrzebną jsst zaraz 
do Królestwa Falskiego

rodowita Uffemka, mogąca 
się zatrudnić gospodarstwem domo- 
wem, zająć się dziećmi i udzielać 
Iekcyj języka niemieckiego. Wiado­
mość w h o t e l u  S a s k i m  Nr. 9. 

(2869 1-2)

PRANUMERATION3 -EINLADUNG

„ W i e n e r  Z e i t u n g “ bmI I '  „ W i e n e r  A b e n d p o s t 4 ^ „ 0“ S ś
fiir das r ier tc  Ctuartal 1880. Ir“--------- B““’

Di© „Wiener Abendpostu wifd v-ru I. Ojśobe? w i  6  U 2sf  JkbeasBa e rg e h e ln e ssc  Bfe 
wird ^fcduroh llirer Bsaefchnnnę sAbendpcst* vj11 caterrestoo?. Dnrcb. d&s Bomflhan: die Naoferiahteii

IW Dom mar© was?
» «uuy uciuu j Je-* "
n e m l  w a n n k a m l  d n  w j d B S e r ś a w l e .  
■)!a. — Wiadomość u W ład. Pisza, w drukarń’ 
W. Anczyca. ■ (2793 4 6)

Na liczne żądania Szanownej Pu­
bliczności, mamy zaszczyt oznajmić, 
źe sprzedaż premiowanych 
na wystawie pierników 1 
sucharków (2867-1-3)

J, CzjfisMego w  Jarosławia,
została przedłużoną do poniedziałku 
18 paźdztern. Miejsce sprzedaży 
w S u k i e n n i c a c h  Nr. sklepu 2 3 .

dea Publikom so'MCb ais moglich miteutheUan, sisd d e  Wiener AbendMSttrr eigentlich Mittaas- 
bltitter geworaen. Dsdnrch erhglt dss "Wiwar Pablikum oft N'/chricbten und Bsric11* erst *m cSjh- 

I sten Morgen, die ihm ».in ’sirklienes Abtndblau  bsreits brings.-. fcsmn. Dieser Umstznd hat uus zur 
Umgestaltasg der „W iener Abendpost* bestimmt. Das Blfctt wi?d kuoftighin in der L*ge seiu, an.h 
die im Lsiife des Nacnmittsgs eintreffeadea Telegramme trad Borsenbtrichte die Sehlusseurse der Wie­
ner Bone so wre der Srtigsn D ow n. die bis sam Sebiusse der Sitzungsn des R tiehsrathes und 
L am dtagesreuhęnden BericMe, Geriehtsverhandlwngen, Tagesereignisse u. s. w. .den Lesera zn iibermit- 
teln. Die literzrische Bsilage d«r „W iener Abendpost* i ort v:.*m 1. October tu  i der brsh*rigen getren- 
nten Form  zu ewaneuHii anf. Den Inhslt dsreelhen aber, Essays und Fenilletons, warden die Leser 
tbeils m der „W iener Z e itu n g \  theila in dem FeuiUeton der „W iener Abendpost" flndeu, historiaohe, ethno 
grophischa, o^ononuscbe Arti’ei in dar „W iener Z e i t u n g Bssprachnngsn der Thestrr-, Kunst- und 
Literatar-Erschemsngen im Fenilleton der „Wiener Abendpost'*. Die Emilie der ausgeteiehneten Mitarbeiter. 
die bisber der Wiener Abendpost“ ihre Belfaage zuwendete, wird anch kiinftig der „ Wiener Zeitung“ und 
„Abendpost* ihre Muwirkm-g leilen.

% M e h  e t n m id iy e e  P o s tT e n e n d w n g i
Hauptb.att mit Amtsblatt und „Abendpost“ visrSeljahrig................................... 5 fl. 50 kr.
Ussnp biatt ohne Am tsblatt m it ..Abendpost'1 v ie r t tl jS h r ig ........................   . 4 „ 50 „

M it % l i c h  z w e l m a l i g e r  P o a tv e z s e n d B H g i
Hsuptblatt m it Am tsblatt und „Abendpost“ viertsijahrig.....................................6 fl. 50 kr
Usuptblstt ohne Am tsblatt m it „Abendpost“ v le rte lja h r ig ................................5 „ 50 „

,,'lieueff Abendpost" alleln vlerteljahrig I fl. 50 hr.
Anf das Amtsblatt allein Bn&ei k d m  bssoedere Praanmcration statt.

/a t j i  Z,8.. ®nalBe!'s tfon5betrag8n sind t r a n e o  an das C o m p te t r  d e r  „ W i e n e r  Z e i t a u < *  
wtunangerpsss Nr. 1) mit dem Beistfee ar;f der Adresse: P i f a n e m t t o B  einzuschioken 

una der Name und Wohaort so wi« die Postet*.t:on, zu welsher der Wohnort gshdrt, deutl’ob anju 
- n o er ®-ns richtige Afressflchleife beizuschlissan. (2684-3-3)

a a

M a s z y n i s t o
uzdolniony, który był przez dłuższy czas 
przy tartakach parowych, podejmujący się 
reperacyi maszyn rolniczych wszelkiego ro- 

[dzaju, poszukuje posady. Adres A . ”  
ulica Wiślna Nr. 172, Kraków.

G o sp o d a rz
:oezs cs=f<5»

teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony, obok tego kilkodziesiątletniem 
doświadczeniem zbogacoay, podej 
mu je się większe i mniejsze gospo­
darstwa ziemskie urządzać na pod-

t e w ®  p sis 'jM o rstf o popnetioie 

„Oonoordbk"
oodzielone na klasy, z większą lub mniej, 
szą okazałością, posiada wybór trumien  

.metalowych i drewnianych, pościeli śmier- 
“ ) Itelnej, k a r a w a n ó w ,  powozów, wieńców

1 krzyżów, pomników, itp. przyborów pogrze-' 
bowe po najtańszych cenach.

Skład i zamówienia na pogrzeby przyj, 
mują się pod L. 50 przy ul. Smoleńsk  
w Krakowie. (2462-3.)

J .  P ę k a l s k i .

a e !

Nakładem JM. Z e n c z y k o w s k le g o

stawach P°st^P°^go | opuści prasę'" w pierwszej połowie
irnann ara.wi października b. r.

Kalendarz krakowski kartkowy
Niefalszowane wigierskie 

wino naturalne
można wnrost sprowad«ć od JD ofessn  WVe*- Uesrr l i a r g ’ e e l i c  R c l l e i r e l  w  l l o d e n .  
pod P iH K b w g l e m  w Wpgizeeh, sa zaliczką. 

Biała wino fetołofra z r. 1878 ra litr o. 19 
1879 „ „ „ 1 6 i

Czerwone wino .  1874
Csnnik starych b ał rob i eserwon

30

W  c R l y m  ś w l e c l s  s ł y n s u !  K l e z r ń w i m t i n ! !

S e l l t a r ą  % g l a w ą ,  g l i s t y  1 r s f t s h l
uaawa zupełnie b®;; bćla f niebezpieczeństwa ^efile własnej metody (także listownie)

. . R yszaM  M ohn n an n  w  U ossen  (w  S a k so n ii) .
SrOtn te są_ zbadane przez król. saskie feo leg lia™  U a-c jo w e  I c h a r a ^ f e ,  niaoslabiają, 
są, nawet wzijjte na próbę zupełnie nieszkodliwe i mogą wskutek siałej ilości być użytemi na­
wet u najmniejszych dzieci bez żadnej obsw~. Kur; cys trwa najdłużej dwie godziny bez gpo- 
wodowama przeszkód;? w swym zawodzie. Po największej części uważają takich chorych jako 
medokrewny-ch i cierpiących na Żołądek. F t o a y e h t a  * w y e lą g -Ie m  ś w ia d e c tw  d e r -

(111-12*12^

li

 — — j..„ . — ......i-  łi win w bu
telksch i boczkach na żądanie opłaśide i darmo 

(2838-1-3)
II M e jn o w a y  w y n l a ę e f c j  36odz?jaCZeń g ' «  d x  n  S  c .  o  n  y .

Po spaleniu tutejszej gorzelni, u 
rządzenie tejże zostało powierzone 
PP. Rożen I Wenfee i z przy­
jemnością składam publiczne dzięki 
za akur&tną i sumienną robotę.

_ Wszystkie mechaniczne urządze­
nia najdokładniej zostały wykonane, 
jakolo: parowy kocioł’, pa­
rowa maszynę, gnleclnch 
«lo sloda, młyn, mechanizm 
do kadzi zaciernej, kosz Wereckie- 
go, pompy do wody, płuczkę, pater 
noster (elewator) do wyciągania kar­
tofli.  ̂Przy tersżniejszem ulepszeniu, 
a dzięki Panom Rożen i Wenke, po­
łowa opału wychodzi jak lat poprze­
dnich. (2865-1-3)
, * cała więc sumienno­
ścią moąe polecić Panów 
Rożen i Wenke posiada 
czom grorzelń.

G-łęboka, d. 26 września 1880 r.
Stanisław hr. Dunin.

W m ii hotels Saskiego.
W piątek d. 15 października wieczór 

o godzinie 7
II. W S P A N I A Ł Y  W I E C Z Ó R

o t a j i e j  ruchomej dioramy
z pałacu kryształowego w Londynie, bez 
konkurencyi, w połączeniu z naukowemi 
wykładami w języku niemieckim przez p 

Dra L. Winklera.
1 akt: Podróż około świata. Wyjazd z Lon­
dynu. 2 akt: Przedstawienie widowisk na 
tury w świecie. 3 akt: Przedstawienie ru

chomych krajobrazów świata. 
Otwarcie kasy o godz. 6, początek o 7, 

koniec po wpół do 10. (2868)
Ceny: 1 miejsce w krzesłach 1 złr. 50 c.,

2 miejsce w krzesłach 1 złr., parkiet 60 c., 
galerya 40 c. Bilety garnizonowe za pół ceny.

W sobotę 16 października wieczór o go­
dzinie 7: Pustynia w lodowatych krainach. 
Trudy i niebezpieczeństwa austr. węg. wy­
prawy podbiegunowej 1872—1874 r.

Nadzwyczajnej ważności dla 
oessów k a żd eg o .

Prawdziwą wod* na oczy Dra Wbite przez Fr. 
Ihrhardta w Grosa -Breitenbach w Turyngii jest 
od r, 1822 w oałym świecie słynna. Zamówienia na 
takową, flaszkę po 1 złr., przyjmuje aptekarz BI. 
@ * o c lu n » r  w R r a b o w l e .  (487-11-)

Należy żądać wyraźnie tyllao Dra White wo­
dy na o esy Fr. Ehrhardta.

Wśelm Fr. Ehrhardt. Pańska prawdziwa Dra 
White woda na oczy jest doskonałą i dlatego 
zaajdaje aoraz większe rozpowszechnieni® (zamó­
wienie). Oarbye 16 lipoa 1878 r. J. P. Witthof?.

(4i
H dzierżawcy dtibr P n s tp a  

pod Dębien
jest do sprzedania 
około 30 cetii. metr. 
karpi, linów i szczu- „„ 

r| |  paków tegorocznego poło- Rr 
M  wa, w każdej ilości, ceta. metr. ^  

po 58— 70 złr., przy większem 
'£U zakupnie tańsze ceny. (2863)

Isfstait fetwtgfi
poszukuje znraz uiaieszezenis. — Łaskzwo oferty | 
uprssza pod literami W .  M . ukoi S z u i ta ln a  
Nr. 405 I. p'gtro w H r a h e w i s ,  (2797-2 3) j

i k ł a d  f ilie r
W r «  C i t ę ą l H s M l e ^ o
przy placu Franciszkańskim obok Ma­

gistratu Nr. 143 w Krakowie. 
Isniejąc od lat kilkunastu, mogę sobie 

pochlebić, iż prssez ten czas zjednałem so­
bie zaufanie Szanownej Publiczności za 
dokładną i punktualną robotę również do­
borowy towar.

Polecając tenże skład dobrze zaopatrzo­
ny w futra męzkie i damskie, podróżne i 
miejskie rozmaitego gatunku i kroju naj­
świeższego, kołnierze, zarękawki, czapki, 
jakoteż skórki pojedyncze futrzane i inne 
artykuły do tegoż zakresu należące po ce­
nach umiarkowanych, przyjmuje również | 
wszelkie zamówienia, przerobienia futer itp. 

Mojem zadaniem będzie i nadal postę- 
wać w ten sposób, aby wykoaać wszel- 
i robotę powierzoną mi najdokładniej 
najpunktualniej. (2186-11-12)

d l a  p r s y m y l K c z y  p o w i e t r z a ,  i s l s s y j ,  s l « r  i  t .  t t .  8  t .  d .

Pierwsze ces. król. uprzyw. obciągane

o y l l n d r y  p r z y m y k a j ,  p g w i e t r t e  a  e l t e a  i  d r z w i  I
Jan Sclmberth

. tv Wiedniu, Otłakring, Schuberłgasse.
-s m  v rrotrów długości, nsleży ss» pomocą machiny opłat!ć (przczco odpada szycie 

^  ł-  ■p - ,n* a!t hardso trw&łe, gdyż się nigdy nie syrywssjs i
ktwo otworzyc° nsjsanisjgzemu powietrza a okiea i drzwi, zamykają je ł&two i dadzą się

. , C y l S s d y y  w ł ó s l a n e  d o  o w ł j s n l n  r w  w o d a c h  i j i a r o w y c l i  celem ochrony
ich przed zamarzBięusm. '
» r. Powyższych cylindrów używsją w c. k. zamku nadwornym tudzież w wielu innych miejscach

!| s bardzo dobrym skutkiem. (2842 1-6)
S f a g a d  w  W i e d n i a  ł  I V .  F a v n r i t e n s t r a w e  S i r .  8 .

gospodarstwa.
Wiadomo każdemu, źe podstawą 

prawdziwie dobrego gospodarstwa 
Jjest czysty dochód. Bardzo się je­
dnakowoż często zdarza, że nawet 
pięknie i nakładowo prowadzone go­
spodarstwa, nie dają należjtego i rok 
rocznie zwiększającego się dochodu, 
dlatego, że są błędnie i nier&cyonal-

Inie prowadzone. Nakłady robionej a * m ■
nie z należytym rachunkiem, rujnują, I 

la często i zniszczą właściciela. *
Małym nakładem, a nawet często 

znaj duj ącemi się miejscowemi środ 
jkami, podnieść czysty dochód go

(BIcck-Ki! lender)
N A  R O K  1 8 8  1. 

Obejmować będzie oprócz zwykłego kalen­
darza , ogłoszenia kupieckie i kalendarz 

historyczny. (2791-3-3)
C e n ts  3 0  c e n tó w .

Sr. 719. (2771-2-3) 

i Banku pobo-

Pleć. Jednym z głównych warunków piękności j«st piękna płeć. Nawet mniej pię­
knie ukształtowana oblicze może nas zachwycić, jeżeli płeć jego znajdujemy 
bez skssy. Lecz także najregularniejsza piękność wtedy dopiero zostaje 
uznaną, jeżeli nie brak jej czystości, połysku i młodocianej świeżości cery 
i pici. — U bardro ssnscznej liczby pan znika wszelka pretensya do pięk- 
nosw, jezaU jej pleć niczachowa. Cckm zapewnienia sobie pięknej świeżej 
płsi sź do późuej starości, należy używać t i a l s a m n  f r rz o c o w e iro  I .e n -  
K l® Ia polecanego przez słynnych lekarzy, jak prof. Pyefluch w Londinis, 
Easp1, Dr. Jungera, Dr. Rsudaitza, i używany skuteomie przez bardzo wiele 
Kidzi. Ten ulubiony kosmetek przywraca zupełnie do dawnej świeżośoi płeć 
zeszpeconą przez sikódliwa bieli dla, namiętności lub inne przyozyny, a nawet 
ustrój cery zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera etaje się znowu 
swiszą i gładką _ i nabiera przyjemnego kolorytu, na co powinni zwrócić 
uwagę szczególniej starsze panie i mężczyźni. Że oprócz D r a  I ie n g le l ia  

» -.V. • - ls B lra m n  b r z o i o w e g o  cieistnisje żadea lepszy i pewniejszy środek
do spiętezema i zachowania cery, uznali wszyscy, którzy go zapotrzebowali. Cena słoika złr. 1-50 

Do nabycia we LWOWIE u Z. EUCKEEA aptek. (889-15-1

Arcybractwo Miłosierdzia_______
Jżnego postępując w myśl artykułu 20 Urzą- 

i j  ' i  . , o Idzenia Banku Pobożnego z roku 1850, za-
Ispouarstwa, je s t  zadaniem rozumne- j wiadamia wszystkich których dotyczeć może, 
Igo i racjonalnego gospodarza, liż fanty klejnotowe, które od lat dwóch i 

Jesień  jest najlepszą porą na I sukienne, które od roku i sześciu niedziel
I wszelkie zmiany rotacyjne "dopełnić w B-an.ku P?blożnIn? z,â wione- ^yk»Pic-L ;a  , i i i . -  • I nemi nie zostały, dnia 15 listopada i następ-się  m ające, najmniej kosztują, nąj- nych 1880 rok"’ od godzin/ 9 zrana df  i
pręasae sprowadzają skutki. I z południa, w kamienicy przy ulicy Siennćj

O adresie w m ieście Krakowie j pod L. 53 przez publiczną licytacyą sprze- 
I dowiedzieć się  można w kslę«! ̂ anemi będą, a po strąceniu ilości z Banku 
garni S. A. K r z y Ź a f l O W -  na ?asta7  P°wzlęt«j, reszta czyii nadwyżka

o Ol r  Clfv°u lat sześciu od licytacyi rachując, 
I ^  V i i właścicielom zwróconą zostanie, nieodebrana

“ " | zaś, po upływie tego czasu, stanie się Bankurflrł#iaMSi Przegrany iest d° ’j ® w w |s a » M  sprzedania na pier- 
wszem piętrze pod L. 452 przy ulicy Mi­
k o ł a j s k i e j  w Krakowie. (2814-3-6)

J | a l l a  M ą J © w » f e a  >
AKUSZERKA, |

przeprowadziła się z placu Domini- Ł 
kańskiego na ulicę F l o r y a ń s k ą  f  I 
Nr. 362, na Ilgie piętro w podworcu, " | 
dom p. Śliwińskiego. (2815-2-4) ^

»Oy

Drzewo budulcowe
około 13,C0() sztuk pni jodłowych i| 
sosnowych w okolicy Wadowic jest 
do sprzedania. Bliższa wiadomość.)

r Murze Dra Chrzan©-) 
wskiego adwokata w Me­
tach. (2769-2-3)

Ś c iś le  p o  k n r s le  d z ien n y m
i & i Z S t t S S & S ' ’  0 % .  rachunku bU-

m.n n s c H e : *
kantor bankowy i  zm iany w Wiedniu, W ipplinger straszę, 4 i .

własnością.
Kraków, dnia 1 października 1880 r. 

Starszy Arcybractwa: Ciechanowski. 
Sekretarz: Tomaszek.

APTEKA i i  mm
Waitsp Wińkiego

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej
© fesyaD Ł l®  śwgffiś®

Vddf xnineraine
tak krajowe jakoteż zagraniczne

I ii sprzedaje takowe skrzyniami jako-
z a b ł ą k a i ’ s i ę  p i e s e k  c z a r -  też pojedynczo. (121120 >
n y  z o»różką, na której znsjduje się I ——•—— ______________  .

H*ńes; “  K!ob>' ™ flazł> ra® y 8° iM le k ©  prosto od krowy litr 10 c. 
|oddać w pałacu1 Ks. Czartoryskich. M lć fe ©  z b i e r a n e  litr 6 cnt.

(2858-2-3) Ś m i e t a n k a  litr 28 cnt.
w ogrodzie W. Librowskiego na Wielopolu.

1 (2799 2-3)

b w

W  l e s i e  W o l s k i m

S liw M Ip o w M Ia
Dom m i i iw a i j  piętrowi

o r a z  d r a g i  p a r t e r o w y  z nim połączony, w
bardzo urocifro mio^son w  T en c asy n R ii tuż przy
KrzessoswEch połoyony, jest wakutek śmierci do- 
tychczatoweg) właściciela, poi bardso korzyetnemi 

waranhaosi z wolnej rę\i do ep:ze,lenia.
Dom tan z obssernemi oficynami i zsbndowanis- 

mi gospodarozemi, szcrególniej z® względn na swe 
położenie jest na zajożenis jakieg ;> przemysłowego 
sakładn lnb na lotnie mieszkania dla Hcsnsj familii 
bardzo odpowiedni.

Bliższa wiadomość pod liter. A . g . w  'T e n -  
ezy fen  poste restantj Krssazowic®. (2662-3 3)

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t  
t n r e c M c h

ś liw e k  i p o w id eł
otrzymał handel towarów korzennych 

i norymberskich pod firmą

A n d r z e j  S c h u l t z .
(2809 4 5)

Firma Ł u d w lb  S e e l ._ _  
w K n o jm le  (Znaim) B i n r b f l l  I t a m D

rozsyła pocztą opłatnie do wszystkich sta-1 ^  ^
cyj pocztowych państwa austro-węgierskiego 
i niemieckiego za zaliczką 2 złr. za koszyk 
5 kilo czyli 10 funtów cłowych bardzo pię­
kne i najlepsze (2681-6-6)

winogrona stołowe.
Większe partye jaknajtaniej wedle umówie­
nia. Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

jest do sprzedania. 
jObszar dworski Brzeźnica,  
j poczta Br z e ź n i c a .  (26U1-10-10)

Mam zaszczyt zawiadomić Szano-. 
wną Publiczność, źe mój (2798-2-)

U s d O n k a m i  Drakami g O Z Ą M U 8 ,

1!
zaopatrzyłem w najświeższe, najmo­
dniejsze do l many ,  żakiety czarne 
i jasne, płaszcze deszczowe w róż­
nych krojach, gotowe suknie wszel- 
ich gatunków, również ubiory dla 
zieci itp. Tym sposobem mogę wszel- 

rim żądaniom Szan. Publiczności za- 
dosyćuczynić, a ponieważ towar spro­
wadzam wprost z fabryk przeto mo­
rę konfekeye sprzedawać po Zftdzl 
Wisjąso ItBloh 0«^h. Dziękując 
•zan. Publiczności za dotychczas oka­

zane zaufanie, proszę o dalsze łaska­
we względy. J .  Faifeil

w K r a k o w i e ,  ulica Grodzka 
L. 66, I. piętro, 

Materye na konfekeye damskie 
sprzedaję po BąJiińlZfOił cem©h 
4 zarazem przykrawam je.

ttfeWl

,  , (T y lS to  h u r t o w n i e )  [2640-6-6]
Wiedeńska fabryka portmonetek 

I6HWACY PICM
w Wiedniu, II, grosse Mohrengasse 29.

D r .  ,§chwalgera

wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za­
starzałe następstwa s a m o g w a ł t u ,  osła­
bienia męskiego, polucyj itp. w przeciągu 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszeczka 5 złr. w. a. wraz z ópisem 
użycia i korespondeneya wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
należytości. (2844-30-50)
Ir. leteslpf w filidila ¥H 

S § f e f t t § i f § i f l g i , p g i f  S Q .

B uh ajk i
do sprzedania.

Obszar dworski Brzeźnica,  
poczta B r z e ź n i c a .  (2719-5-6)

(świeże, prawdziwe tureckie w naj- E e a ln O Ś Ć  E
I epszym gatunku, otrzymał i poleca I Kar me l ic  ki ej, naprzeciw Józefitów, jest 

handel (2820-2-6) |z  wolnej ręki do sprzedania. (2810-3-4)

fl. Kretschmera w Krakowie
róg Rynku i ul. Szewskiej, 

dom hr. Wodziekich.
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tóy«ts Mf a nteaMndnys 
r^fttkfsaa pw siw  n s r a r o -
wyisa StasialasKi, Segł®*- 

k o k l u s B o w i ,  
i  WB«©S»

&SSJB ®e«ssFpS®»S®sa jpSteawSn-sHyuu.
Aadayafcia teksray i «horjeh. Ł j t e k a  oS te- 

wj wwtąrass,
W rarjfes, yisffi ¥:?feaas, 36, w scfee* Bra 0h& 

bk, — w Srała wis w apts®s g, J. fc-aassjńsklsgc 
1 w apfess# g. W. Bsńyks, — w Oaemioweaeh .w ag 
t e ®  p. G&aohowekiego, —  w o  Lwomo w  aptes® p

(1901-39.

l U I U H M
6R I L L 0N

cukierki z owoou roz- 
walniającego przeciw I 
Z A T W A R D Z E .  
M i o n ,  Hemoroidom, 
Migrenom. — jh sg -o - 
<1 n y  I  p r z y je m n y  | 

I ś r o d e k  dla d z ie c i.
W Paryżu, ul. Gramont 25; w Krakowie w apte- 

Jkach pp. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie 
Iw aptece p. Krzyżanowskiego. [1900-42-

ą  talosia
i wszelkie wyroby gumowe

poleca (1714-22)

W lUhelm Pen®
W KRAKOWIE.

p. _____
Kayianówskisgó.

....r ^ T ~- — ^

M e?
bei przyrządów i bate- 
ryj, prosty, iani, może 
każdy umieścić łatwo, 
nigdy się nie psaje i nl® 
potrzebuje żadnych repa- 
raeyj. Cena kompletnego 
przewodu od złr. 5 wzwyż.
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5 kilo wyborowjch wSnogrun
Iza nadesłaniem 1 złr. 75 c. z pudełkiem I 
opłatnie od wszystkich stacyj pocztowych. 
Orzechy, powidła, śliwki suszone jaknajtaniej 

| (2851-2-3) L e o p o ld  D o th
w W e r s c h e t z  w W ę g r z e c h .  

H F  Upraszam o wyraźne adresa.

Na czas Bożego Narodzenia

WYROBY SPECYALNK 

PARFUMERYA

[ill TI0L1TTES BE PARSE 
ED. PINAUD

|  Mydło . . . . . . . .  m  V30LETTES DE PARKĘ
i fisseneya dla chustek. AUI VIGLETTES DE PA R H I 
Woda toaletowa. . .  AUX V IO LETTEI DE PARMĘ
Pomada.......................AUX VIOLETTES DE PARMĘ
Olejek.. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIOLETTES DE PARMĘ
P u d e r  r y ż o w y .  .  .  .  AUX VIOLETTES DE PARMĘ

| K o s m e t y k i .. . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX VIOLETTES DE PARMĘ
37, Boulevard de Strasbourg, 37.

polsoa pedpissny zakład artystyczny H ^ m rk l _ 
!eaoff«?fe i d z S c c ią t& a  ł e i m ,  tadiieś kom­
pletne przedstawienia z szopek z figurami’drewnir- 
nemi i z masy, różnej wieltośet. —

P en 
wi

^  r  <4 -  jjinem t i z masy, różnej wieltośel. — KSwjpefHle
, , 8 tw s p le x ^  as o d w r o t n ą  o d p o w flc sd z la  I z e s i a w i o n a  szopka z 34 figurami drewnia- 

daje pytającemu pewność, ozy sygnał przez zapy-lneffii> 25 zwierzętami i z wszelkim prsyborem, 
tanegó został usłyszanym. Sygnał tam i napowrót I WBP*n*ałe wschodnie dekoracya, figury wysok. 20 

idzie przez jeden i tenaam przewód. I cnt- Szczegółowo katalogi tudzież fotogr. przedsta- 
Prospekta darmo. (2554-5-6) I wie“ z szopki przesyła na źądin e odwrotnie

’ .V. l l e ln d l 'N  Kunstanstalt,
. i WIEN, Siefsnsplatz Nr. 7 in ffirstersbischofl.

‘niewaz udało ma sig nabycie kUku partyj to -1 (2792 2-6) Falais.
warów znaosnie niżej ceny fabrycznej, przeto 

sprzedajg je po następnych cenaoh.
P l e d  p o d ł ó i a y  3% metr. dług., IV, metr 

s;er., dobra materya, sztuka 4 złr. 25 cnt.
Materye na p f a s s s s e  deuszowe z do­

brej w?łny, metr po 1 złr. 80 cnt,
Materye na męiyhowy, trsałe  i dobre, 

metr. po 2 złr. 80 cnt.
Materye n a  spodnie zimowe

^Bardso wielk^wjłór plgteyoh maleryj na paltot? 1 Z Podaniela Diijtsńszych cen wszel- 
zimowe, spodnio, ubrania, siewioty, kamgarny, b*je I icd najm odniejszych m atery j Strojnych, jak  
pilśnie, peruvien, dosking i t. p.“ (2513-12-16) I p lu szó w , a tłasów , brokatów  i wszelkich ga-

J a n  S l l l a r o w f a y  1~ “ - J J •
w Bernie (Brllnn)

skład fabryczny hartowny i csgśclowy.
Wzory opłatnie * * to

12297-3 )

Ważne dla
fcrawcAv demskish.

Właśnie wyszedł:
mój cennik łlluslrowany

Z dobrej I towarów pasamoniczych, guzików, frendzti
I rt h fi -f-4/><!« nr n A / l o n i n m  n n U n M r .™ « l .  -t I

Itunków dodatków do konfekcyi damskiej \ 
I i  dziecinnej. Na żądanie rozsyłam go dar- 
I mo i opłatnie. (2839-3-5)

Aleksander Brandt
W ie d n iu , Neubau, Kirchengasse, 14.

Smm  b ó l a
1 fe®63 w s tm y h lw a a la ,  

bea lekarstw przeszkadzajfoyoh t r a w i e n i u  
tudzież bez c h o r ó b  n n s t ę p n y o h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu­
p e ł n i e  u o w ój m e to d y ,  dożwiadozonój 

w niezhozonyoh wvpadkaoh
iplitf riiff nseczowś|9

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo s v  
s t a r z a ł o ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  3 

{1809 72 ) a z y b k o
a r *  l i r *  M a r t m a n n ,  - a a

członek lekarskiego wydziału,
w Wiedniu, Sfadl, Sellergesse II.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  u k o b i e t ,  niepłodność, bfadacz- 
kę, a p ł a w y ,  o s A a M e n te  m e wk§,
M s

?y . . .
up ł awy ,  S P 1" o s ł a b i e n i e  ra g a -  

*» b e z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania 
1 w n o d y  w s z e lb ie i r o  r n i l i a -  

J  w. Listownie takież same ordynowanie. Naj­
ściślejszy d y e k r e c y ę  zapewnia, a l e k a r ­
s t w a  na ż§canie n a t y c h m i a s t  przesyła.

OdpowiidaiąlBy r*ądc| Draksrni J ó u f M lm im U ,


